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« KONCERT 


„ Waldschleschea*, 


Przedstaw. złoż z 8 części, 
z udział. całej trupy 


EEN CYL L. P. TRULII 


_(Na_ rynku Targowym, Telefon 21- 68) 


Dii wielkie gładjatorskie kie przedstawienie 


W połowie b, m. ukaże się w Warszawie wielki dziennik poli- 
tyczny, społeczny i literacki 


„Przegląd Codzienny“ 


w dwóch wydaniach: rannem i wieczornem, razem dziennie 
objętości 10 stronic i więcej wielkiego formatu, 
„PRZEGLĄD CODZIENNY* będzie organem liberalnym, bezpar« 
tyjnym, stojącym na gruucie równouprawnienia żydów, 
„PRZEGLĄD CODZIENNY“ szeroko uwaględniać będzia ruch 
umysłowy i artystyczny w kraju, Cesaratwie i zagranicą. 
„PRZEGLĄD CODZIENNY" posiadać będzie starannie opracowany 
dział przemysłowo. handlowy. 
„PRZEGLĄD CODZIENNY" będzie pierwszorzędnem wydawni- 
ctwem infermacyjnem. 
Prospekt oraz N okazowy wysyła się na żądanie bezpłatnie, 
LP rwięcznini zh WYNOSI; — w Warszawie: rocznie 10.20, półrocznie 
5.10, kwartal. 2.26; miesiącznie 85 k, z odnoszeniem do domu, Na 
Prowincji: rocznie r. 12—, półrocznie r. 6.— kwart, r. B— mia- 
; zagranicą miesięcznie rb. 
Telefony TAR: pr i 278-91. 
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(WOLTYŹ na RĘKACH). 


zgranego 
BUFET obficie zaopatrzony w doborowy wybór przekąsek. PIWO browaru 


Przy lakaln sala bilardowa pięć gabinetów. 
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Prenumerata w Łodzi: 


Rocznie 6 -rb., półrocznie 8 rb., kwartalnie I cw 
50 kop., miesięcznie 50 kop. 


Za odnoszenie do domu 10 kop, miesięcznie. 
Z przesyłką pocztową: 
Rocznie 7 rb. 20 kop. półrocznie rb. 3 kop. 60 


kwartalnie rb. 1 kop. 80, miesięcznie 60 kop. 
Zagranicą miesięcznie rb. 1. 


ja; Nadesłane na 1 stronicy 50 kop. za 
Ogłoszenia: Nadene j jego miejsce, wśród tekstu 


reklamy po tekście 15 kcp., nekrologja 
15 kop, Ogloszenia zwyczajne 10 kop. Zamiejscowe 
po 12 kop. za wiersz nonparelowy. Ogłoszenia małe 
1 1 pół kop. za wyraz. Każde ogłoszenie najmnie 
10 wyrazów. 


Ogłoszenia „Gazeta” drukuje tylko w języku polskim 
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polski httmotysta, ulubieniec lwow- 
> skiej i krakowskiej publiczności. 
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Początek o godz. I2 w nocy. Wstęp łączniem z przedstawienie w kabarecie w 
„Chaż-lloirść dla panów I rb. 50 Kops aii kaca Orasida t w maskach) I rb. 
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trio owi T z 


i pilzeńskie. 
W niedzielę i święta koncert od 
12 w poł. do 3-ej i wieczorem. 


aF- Drugi dzień 


honorowy m. Bodzi, złote 
Udział przyjmują wszyscy znani atleci światowi. 


Dziś walczą 4 pary. Nazwiska walczących wymienione w programach wieczorowych. 
Jutro trzeci dzień turnieju walki francuskiej. 


o nagrody pieniężne, pas 
ANONS: 


Wierna Rzeka 


STEFAN ŻEROMSKI, 


Klechda. 
Każda nowa powieść Żeromskiego jest 
obecnie evenementem dnia; — utwory Że- 


romskiego stały się oczekiwanymi przez 
ogół intelegencji polskiej, zapowiedź „no- 


"wości", podpisanej jego nazwiskiem wystar- 


ezy do zelektryzowania umysłów ezytelni- 
ków, zniewala do. szukania dróg i sposobów 
jaknajprędszego przeczytania, więcej nawet, 
wytwarza liczny zastęp zdecydowanych na 
nabycie „na: własność” książki Żerom- 


| skiego, 


Żeromski—do niedawna uznawany, 0c6= 
niany i uwielbiany przez opozycję inteli- 
gencji polskiej—wysuwuny może nawet nie- 
słusznie jako przeciwny biegun Sienkiewi- 
cza— zdobył obecnie uznanie całego ogółu 
czytającego w Polsce; nie osłabiły jego 
autorytetu, nie pozbawiły go aureoli ataki 
wywołane pojawieniem się „Dziejów Grze- 
ehu*— wielki twórca „Popiołów* i „Dumy 
© hetmanio" przeszedł nietknięty mimo 


MM 


TENNER: 
W sobotę il- „go stycznia 


ATORE CESE Z PA T 
pp. i o 8'/: wiecz. z peł. progr 


i i My! 


Najlepsi amerykańscy „Expert- 
Tancerze", 


ASKOWY 
i 


międzynarodowego turnieju 


i srebrne medale. 


nieme. CODZIENNIE 


nich, aby zatopić swe orle spojrzenie w je« 
dną z najboleśniejszych naszych epok. 


Wogóle w literaturze naszej dajó eig 
zauważyć, jeżeli nie zupełnie nowy, to w 
każdym razie coraz powszechniejszy ruch 
„narodowej*—jeżeli go tak można nazwać. 

Oczy największych naszych pisarzy 
coraz częściej skierowywują się w stronę 
tego smutnego tła najcięższego okresu na- 
szego. życia narodowego‘ do wypadków s 
dziejów porozbiorowych. 

Gdy w poezji dramarycznej Wyśpiań- 
ski tw, „Warszawiankę* i „Noc Listopadową* 
w pozio po pewnym czasie odzywają się 
głosy Reymonta, piszącego swą trylogję, 
Zeromskiego dającego nam najpierw tylko 
jako refleks 64 roku „Urodę Życia”, a 
obecnie w „Wiernej Rzece* wchodzącego w 
samą epokę powstańczę uchylającego nam 
tajemnicę serc tych, « nowycy „ludzi 
bezdomnych*. 

Nawet pisarz takt ściśle zrośnięty m 
wypadkami roku 1905, nawet Andrzej Strug 
jedyny dotychczas w literaturze polskiej 
piszący z niepoślednim talentem i z praw- 
dziwym zrozumieniem. zdarzeń rewolnoyj= 
nych—nawet on w ostatnim swym utworze 
(„Ojcowie nasi”), spojrzał gdzieś hen, dar 
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lej, w lasy kryjące rozbite partje „polaków, 
i zapatrzony w zasnutą ofiaramikrwi prze- 
szłość — stworzył garść szkiców pełnych 
wspomnień z ówczesnych przeżyć, 

Byłoby dziwnym, gdyby epoka ruchów 

powstiiczych przesunęla się przez karty 
naszej kiaratury pięknej niepostrzcżenie— 
za wiele nadziei pogrzebano pod Mała. 
soszczem, za wiele rodzin okryło się żało- 
dą, za wiele rozpaczy narodziło się Wów- 
czas by najgenjalniejsi nasi twórcy nie od- 
czuli tego ogromu „jęku ostatniego“. 
Któż jeśli nie Żeromski może być bar- 
j powołany do zagłębiania się w karty 
tej „nędzy polskiej*, kto jak nie twórca 
śniący swój sen „o rycerskiej szpadzie“ 
może skuteczniej sznkać skarbów zatopio- 
nych w nurtacb „Wiernej Rzeki“, 

Zdaje się, że widzimy jego postać 
achyloną świtaciem pad nurtem  wartkiej 
rzeki, zdaje się, że widzimy jego badawcze 
oczy dalekowidze, zagłębione w odmętach 
fal i wysłane na poszukiwanie świętej sak- 
wy Huberta Olbromskiego, zdaje się, że 
echo skądciś nam przynosi rożpsczny 
okrzyk walącego się z konia Cedry, „pa- 
łasz, mój złoty pałasz*, w człowiek nad 
rzeką słyszy okrzyk i zatapia oczy w nurt 
rzeczny; by ten złoty, wytrącony z rąk, na 
dnie spoczywający pałasz dojrzeć, 

W Wieruej Rzece—Żeromski 


dzi 


ie poru- 


Bzył jeszcze tła roku 64-go. nie ukazał nam 
przed nami 
nie od- 


nie odkrył 


starć i potyczek, 
nici konspiracyjnych owego czasn, 
malował nam strasznego obrazu zb 
bez dowództwa, bez uzbrojenia, a 
części bez wiary w powodzenie — oddziałów, 

Wierna Rzeka—to nie epopeja, lecz zn- 
ledwie szkice, w którym kilkunastoma mis- 
trzowskimi pociągnięciami maluje nam Ze- 
romski historję jednego dworku polskiego, 
historję jednego ocalonego powstańca 

Ale w tej historji jednego dworu wi- 
dzimy pełne niepokoju, udręki, poniżenia i 
wyrzeczenia godziny przeżywanę przez 
wszystkie szlacheckie rodziny w dobie ów- 
czesnej, 

Nie słyszymy huku armati grzechocą- 
cych salw karabinowych, nie widzimy sza: 
lonych starć konnicy, nie widzimy bezład- 
nych ucieczek i nieubłaganych pogoni, Bly- 
szymy tylko bieie jednego serca, drżącego 
o życie ratowanego człowieka, widzimy 
oczy, gorejące miłością i wypatrujące gro- 
żące niebezpieczeństwa, mamy przed sobą 
postać kobiety, poświęcenia największego 
pełną, miłości zdolnej do najwyższego 8a- 
mozaparcia i w energję niespożytego czu- 
wania zbrojną. 3 

Czuwa więc panna Salomea, czuwa u 
wezgłowia rannego, moce i dnie na tym 
czuwaniu schodzą, bierze w swe ciało 
wBzystkie bóle rannege; rany jego dotykal- 
nie w swym ciele odczuwa; wstyd swój w 
ofierze mu składa, rany najstraszniejsze 
opatrując; życie mu swoje oddaje, mknąc 
przez bór czarny pełen wilków, po pomoc 
lekarską do dalekiego miasteczka; dumę 
mu swoją ofiarowuje, na klęczkach rękę 
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niechętnego lekarza całując; wolność swo- 
ją dla jego wolności ryzykuje, ukry- 
wając go przed okiem ścigających oddzia- 
łów wojska; miłość mu swoją i serce 
dziewicze oddaje i życiu, wraca go, walcząc 
zawzięcie ze Bmiercią zdradziecką i w koń- 
cu wyrzeka się go, wyrzeka się swego zło- 
tego snu, by oddać księcia Odrowąża mat- 
ce, z którą w świat pojedzie jej rycerz — 
kochanek i tylko echo po zakrętach rzeki 
biegnące, przyniesie jej głuchy stuk kół, 
odjeżdżającej karocy po dalekim moście. 

I osunie się bez czucia panna Salomea 
na mokry źwir nadrzeczny, straci moc jej 
czuwające serce i w bezradnej rozpaczy 
padnie na brzegu Wiernej Rzeki, której fa- 
le—powiernice ukryją jej pierwszą tęskno- 
tę, juk ostatnią pamiątkę, 

Wyjdzie stary kucharz ze dwora Świ- 
taniem i on najdzie zemdloną nad wodą, 
on ją weżmie ma rękę i z pieszczotą oj: 
cowską w górę do dworu poniesie, 

„Co ci to chudziąteczko — nieboże, eo 
ci to?* — zapyta stary kucharz, głuchy 
Szczepan ze dwora ... 

A gdy zamykamy karty Wiernej Rzeki, 
to stają przed nami blade wizje smętnych 
ryćerzy —bezdomnych i majaczy we mgle 
zapomnienia ukryta chwila tego ostatniego. 
„czynu*, czynu, na określenie którego na- 
wet Hubertowi Olbromskiemu zabrnkło słów 
określenia, a jednocześnie rodzi się nadzie- 
ja, że gdy tej miary pisarz co Żeromski na 
tym tle swój sen o rycerskiej szpadzie zas 
rysowany njrzal, to nietylko odnajdzie on 
na dnie wielkiej rzeki zatopioną sakwę 
Huberta Olbromskiego, ale nie zawacha się 
tego zarysowanego tylko bardzo dyskretnie 
tła wiernej rzeki wydobyć na plan pierwszy. 

Tego możemy się spodziewać, a na. 
wet wymagać ad twórcy „Papiołów*. Snu- 
jac na kanwie wielkich zdarzeń, nie wolno 
nawet wielkim twórcom koło tych zdarzeń 
przesuwać się tylko, oni właśnie są powo- 
łani do zagłębienia się w te mroczne i 
tajemuicze tło, i w jaskrawym promieniu 
konającego słońca rzucić nam przed oczy 
obraz tamtej chwili w całej jego grozie i 
bezsilnym majestacie. 

Kończąc o ostatnim utworze Żerom- 
skiego, trudno się oprzeć uczuciu, że jest 
to pewnego rodzaju zobowiązanie, zacią- 
gnięte przez wielkiego pisarza, że nie ze- 
chce on go nie wypełnić, czuje się, że 
„tamta epoka* nie na jedną tylka chwiłę 
przyciągnęła ku sobie spojrzenie jego oczu. 

Leon Chrzanowski, 


Epizod wojenny, 


W dole leżało Kirk-Kiliese; oświecało 
je poranne słońce takie purpurowe, takie 
autraszliwie czerwone jakoby zeń spływały 
potoki człowieczej krwi, przelane w okrop- 
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nej bitwie. Ranek swoim błogim spoko- 
jem i jasnością przedstawiał pochmurny 
kontrast z ubiegłą mocą. Na przestrzeni 
pięciu wiorst można było dokładnie roz- 
różnić nie tylko życzki minoretów, ale 
i białe domki, wyróżniające z opłotków. 
Ukryte leżały za okopami, przyczajone ko- 
lumny tureckiej piechoty. Drogę główną 
de miasta miała bronić kawalerja, skupio- 
na w silnych szwadronach. Artylerja ukry- 
ta za małymi wzgórzami, dymiła białym 0- 
błoczkiem. t 

Baterje bułgarskie pewien czas mil- 
ozały, oddalone od tureckiej twierdzy oko- 
ło siedmiu wiorst z pólnocy, Naraz roz- 
poczęły morderczy ogień na nieprzyjaciel- 
skie pozycje pod miastem, jako też na sa- 
mo miasto. Widać było jak kule ryły głę- 
bokie bruzdy i doły, jak białe,jniebieskawe 
obłoczki, wstające z szrarpneli, stworzyły 
gęste chmury dymu. Zaraz też ogłuszający 
trzask armat poczęły wpadać straszliwe łu- 
moty—to z obuch stron zagrały ciężkie, ob- 
lężnicze działa. W przerwach odgłos (ręcz= 
nych wystrzałów. 

Miasto z białemi budynkami niby wye 
rzeżbionemi z cukru, świeciło w głońcu 
takie ciche, takie spokojne— jakby go nic 
nie obchodziło, jakby wściekły bój, stacza- 
ny pod samemi murami na nic się toczył. 
Zdawało mię, że śpi 1 marzy w promieniach 
i blasku. Złudzenie; albowiem zaraz a 
dwóch miejse wyskoczyły obłoki dymu, a 
potem błysnąły ogniste jęzory. To bułgar- 
skie granaty zapaliły miasto; niektóre z 
nich wybuchały wśród zbitej masy wojsk 
tureckich, wszczynając popłoch, 

Doehodzą dźwięki nieprzyjacielskich 
sygnałów. 

— Marsz sprawimy im grzankę — po- 
wiada major 18 pułku. Szykujcie się 
dzieeil.. ` 

Żołnierze przeczyścili broń. 

— Pozwólcie tylko dobfać się do mio- 
du—a połączymy—odezwał się jeden zu- 
chwało. 

— Będziemy popssać w Kirk-Kilissie 
— dorzucił drugi. 

— Już my, chłopcy, pierwsi 
dziemy. 

Sam żart. „pierwsi tam będziemy* sta- 
ło sią ogólnem hasłem bułgarskich zuchów. 
Szedł z kolumny do kolumny, z pułku do 
pułku, z ust do ust, aż podniósł się jeden 
potężny, bijąty w niebiosa, napęczniały bo- 
haterstwem, mężny okrzyk: 

— Bracial— musimy tam być 
z najpierwszych!... 

Z dołu dysząc ciężko, wchodził na 
wzgórze sztabowy oficer, 

— Wszystkie oddziały naprzód, jak u- 
słyszycie sygnał—rzucił krótki rozkaz — 
artylerja zostanie na miejscu. 

Za parę chwil rozległa się komenda, 

— Naprzód! 

Pułk począł iść mężnie w ślady tur- 
ków, opuszczających twierdzę. Widocznie 
odwrót—nastąpił w nienagannym porządku 
nie licząe kilku rannych, któ h nie *zd4- 


tam bę- 


pierwsi 


żyli zabrać, jakoteś kilku sztuk broni, ot 
wszystko co spotykano po cofających się 
turkach.i 

Kiedy pułk zszedł z góry—przcd nim 
leżała pewna nie wielka płaszczyzna. Na 
niej juź stały z bronią u nogi, gotowe do 
boju, rezerwowe bułgarskie bataljony, b 
re komendant przezornie podsunął o wcze- 
snym zmroku porannym, 

Tu z 18 pułkiem złączyły się dwie je 
go roty, nie biorące dotychczas udziału w 
bitwie. Miłczeniem pozdrowili się żołnierze. 
W milczeniu oficerowie uścienęli sob 
dłonie. Ani słowa o ciężkich stratach 
słowa o szturmie, ni zwycięstwie. 
słyszano, nawoływań, krzyków © puinoc i 
ratunek jęków ranionych, ni charczeń ko- 
nających, którym stygły juz piersi. Każdy 
patrzył na cofających się turków zbierał 
energję, zbierał siły, zbierał moc, skuwał 
nazwy żelazną wolą całkowitego zwycię- 
stwa. 

W dali ukazał się adjutant na shpie= 
nionym koniu, który niecierpliwie grygł 
mundsztuk, bijąc stalowemi kopytami pia- 
sek i zwir. 

Naprzód! huknął zachrypłym głosem 
jeszcze z oddali, cały w dymach i mgl 
turcy chcą przebić się do Lułe Burgas. 
redutę wziąć za. wszelką cenę. 

I już znikł, przepadł jak cień, wraz a 
płomiennym rumakiem, rzucając rozkaz na 
wszystkie strony, posyłając legjony ludzi 
na bój, mękę, śmierć i zwycięstwo. 

— Naprzód —doniosłym głosem, twar- 
dym, jak kamień, powtórzyli oficerowie. 


d. m 


wrga 


Wolna trybuna. 


z Ekaterynosławia 


Pragnę wypowiedzieć się w sprawie fej 
letonów p. P., umieszczonych w czterech nu- 
meracch G, Ł, w których p. P. rozpatruje 
sprawę bojkotu żydowskiego, przedstawiaj 
wyłącznie wady naszego Riołaczeństw 
krywając milczeniem wady społeczeństwa ży- 
dowskiego, 

Zaczyna z czasów prześladowania dysyn: 
dentów, nadmieniająo, iż niema zamiaru pisa- 
nia traktatu historycznego.  Mluszne — lecz, 
poruszywszy sprawę prześladowania, należało 
wyświetlić ją bezstronnie, P, P., dla udowo- 
dnienia zamierzonego celu, przedstawia tylka 
ostatuie chwile. W epoce „Złotega okresu“, 
nigdzie w Zachodniej Europie dysyndenci 
nie ciebzyli się taką swobodę, jak w Pol- 
BCG, 

Ziemią nasza zaludniła się ybyszam 
z Zachodu, którzy byli prześladowani w wła- 
«nej ojczyźnie. Polska była dla nich drugą 
ojczyzną, w której nie tylko swobodnie żyli, 
Jeez wytworzyli ognisko oświaty; o czem 
świńdezą założone szkoły przez dysyndentów 
w Pinczowie, Pakowem, Wilnie i w wielu 
innych miastach, 


a 


lewa Wysoko 


POWIEŚĆ. 
Tlumaczył z niemieckiego K. HOWORKO. 


TH. MANN 


— Zapełne wyrównanie nie nastąpi 
pewno— rzekł ostroznie.—Ale i atroficzna 
ten będzie się stosunkowo rozwijać, o 
tak. 

— Czy będzie można ją używać? Na- 
przykład czy będzie można trzymać nią lej- 
ce, albo wykonywać pewne ruchy? 

— Używać. trochę. Może nie bar- 
dzo. Ale na szczęście jest prawa ręka cał- 
kiem zdroma. 

— (zy to będzie calkiem widoczne? 
—zapytał książę i spoglądał badawczo |w 
oczy doktora Sammeta, Czy to się będzie 
bardzo rzucać w Oczy i szpecić całą postać? 
dak pan sądzi? 

— Niejeden musi żyć i działać w 
ciężkich warunkach — odpowiedział doktór 
wymijająco. 

Wielki książę obrócił się i -przeszedł 
raz i drugi przez komnatę. Doktór Sam- 
met zrobił mu skwarpliwie miejsce i usu- 
nat się grzecznie ku samym drzwiom, 

Wreszcie przystanął książę znowu przy 
biurku i rzekł 

— Jestem zadowolony 2 informacji 
pańskich, panie doktorze i dziękuję za nie. 


Że się pan znasz na swoich rzeczach, to 
nie ulega żadnej wątpliwości, Dlaczego 
mieszkasz pan w Grimmburgu? Dlaczego 
nie praktykujesz pan w stolicy? 

— Młody jeszcze jestem, wasza kró- 
lewska wysokość i zanim oddam się w 
stolicy praktyce specjalnej, chciałbym się 
przez lat kilka zajmować wszechstronnie, 
pracować i uczyć się. A właśnie w takiem 
miasteczku jak Grimburg sposobności po 
temu jest dużo. Tak, 

— Bardzo pan pięknie i poważnie 
myśli. A jakiejź specjalności oddać się pan 
zamierza? 

— Qhorobom dziecięcym, królewska 
wysokości, chcę się stać lekarzem dziecię- 
cym, Tak. 

— Pan jesteś żyd? — zapytał wielki 
książę podrzuciwszy głowę i przymknąw= 
Szy OCZY. 

— Tak jest, wasza wysokości, 

— A. to może mi pan powie, czy 
pmiskie pochodzenie nie utrudniało panu 
wałki o byt, nie uposledzało w stosunku do 
konkurentów? Zapytuję jako głowa pań- 
stwa, której zależy na bezwzględnem, ni 
tylko oficjałnem, lecz i prywatnem stoso- 
waniu zasad równouprawnienia. 

— Każdy w wielkiem księstwie ma 
prawo oddawać się pracy — odpowiedział 
doktór Sammet. Ale potem zaczął mów 
dalej wahając się i zająkując a jednocze: 
nie w sposób niezgrabny przyciskał coraz 
mocniej łokieć do boku, głos jego był 
S i zdradzał wewnętrzny niepo- 
kój. 


— Żadna zasada równouprawnienia, 
jeśli wolno mi zrobić tę uwagę, nie będzie 
mogła nigdy przeszkodzić, że w. życiu spo- 


* roną, 


łecznem będą się tworzyć pewne wyjątki 
i formy osobne, które na tle norm obywa- 
telskich znaczyć będą wyróżnienie albo 
wzgardę. Najlepiej nie oglądać się na wy- 
jatkowość swego położenia i zmierzać do 
tego, aby trudnym warunkom  przeciwsta- 
wić dużo dzielności i drbrej, pożytecznej 
pracy, Trudne położenie rozwija wyjątkowe 
siły a więć nie może być uważane za nie- 
szozęście, lecz raczej za korzyść. Tak — 
dokończył doktór swoją odpowiedź. 

— Dobrze.. bardzo dobrze. Odpo- 
wiedź godna zastanowienia -— rzekł wielki 
książę z naciskiem. W odpowiedzi tego 
młodego człowieka było dlań coś poufnego, 
coś znanego a jednocześnie nieprzewidzia- 
nego. Pożegnał się z doktorem następują= 
cemi słowy: 

— Ozasu mam nie wiele, panie dok- 
torze. Dziękuję panu. Rozmowa z panem, 
pominąwszy przykrość tematu, bardzo mnie 
zadowoliła. Jest mi przyjemnie udzielić 
pam krzyż Albrechta trzeciej klasy z ko- 

Nie zapomńę o panu. Dziękuję. 
Taka była rozmowa grimmhurskiego 
lekarza z wielkim księciem. Niebawem po- 
tem opuścił Jan Albrech Grimmburg i spéc- 
jalnym pociągiem powrócił do stolicy, aby 
się pokazać ladności, biorącej życzliwy u- 
dział w radosnem wydarzeniu domu panu- 
jącego a także aby udzielić kilka audjencji, 
Było postanowione, że wieczorem powróci 
na zamek Grimmburg i że zamieszka tu 
przez kilka tygodni. 


Wszyscy panowie, którzy bawili na 
zamku a nienależeli do świty wielkiej księż- 
nej, znależli miejsce w specjalnym pociągu 
nieopłacającej się kolejki podmiejskiej i je- 
chali w bezpośredniem towarzystwie mo= 


narchy. Ale drog d Grimmburgu do 
stacji odbył wielki książę sam w-towarzy- 
stwie ministra stanu von Knobelsdorffa od- 
krytym powszem, na którego lśniących 
drzwięzkach błyszczała złota korona. 

Jan Albrech był milezący i zamyślo= 
ny w tej drodze, okazywał przygnębienie i 
niecierpliwość. 

Jakkolwiek pan von Knobelsdorff wie- 
dział, że wielki żę nawet w poufnej 
rozmowie nie lubił aby się doń zwracali 
niepylani i nieproszeni, to jednak postano- 
wił przerwać przykre milczenie, 

— Wasza królewska wysokość—rzskł 
tonem dyskretnej prośby — zdaje się brać 
zbyt poważnie tę drobną niedokładność, 
której się doszukano na ciele księcia. A 
przecież w dniu dzisiejszym powody do 
radości zadowolenia stanowczo przeważają, 
więc... 

— Ach, kochany Knobelsdorifie—od= 
powiedział Jan Albrecht tonem podraźnio- 
nym i niemal płaczliwym—musisz mi pan 
mcje usposobienie wybaczyć i nie wyma- 
gać odemnie, shym pogwiżdywał. Nie wi- 
dzę żadnego powodu po temu. Księżna ma 
się dobrze — bardzo przyjemnie. Dziecka 
jest chłopeem=i to miło, Ale oto przycho- 
dzi ono na świat z atrofją, z niedokształ= 
coną, zdeformowaną r czemu winne są 
amniotyczne włókna. Nikt tu nie zawinił, 
ot poprostu nieszczęście. Ale nieszczęścia, 
którym nikt nle winien, to właściwie naj: 
większe nieszczęścia, boć widok księcia po- 
winien przecie budzić w ludzie całkiem 
inne uczucia, niż współczucie. 

(a. c. n.). 
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Lecz, jak każda nieograniczona swoboda, 
prowadzi do awawoli — tak i mnóstwo szkół 
rałożonych przez dysyndentów, swoboda dy- 
eput, prócz korzyści, jakie przyniosły oświacie; 
doprowadziły do wzajemnych nieporozumień i 
klótm, fo wytworzyło pierwazy krok upade 
ku, co tak trafato ocenił i prsewidział swego 
dusgu Hozjuss, 

Dalsze dzieja wiadome — leoa: główną 
wiuą nie naród, a kierowniey, którzy umieli 
zawładnąć oświatą; przytłumił ją, wykrzywi- 
li myśl, wyziębili uczucie, Choć i na u- 
sprawiedliwienie kierowników złożyło się dużo 
przyczyn, niezależnych od nich, 

Za jeden a błędów uznaje p. Piotrowski 
nasze kpiny z żydów — zaco gorzko pokutu- 
jemy, przekpiwszy asymilację i zapytuje: „co 
uczyniliśmy, aby zjednać żydów, przekonać 
do siebie spolazczyć?* Więc my, nie uczyni- 
liśmy nie, aby zjednać sobie żydów, pozyskać 
ich przychylność, przekonać do siebie na tyle, 
aby zechcieli zlać się z nami w jedną cas 
tość? Cała wina nasze kpiny. Rozbierać o 
ile zarzut ten słuszny, zbyt długa sprawa — 
lecz wychodząc z punktu widzenia p. P., je- 
żeli polak z natury taki, iż kpi ze wszystkich 
i wszystkiego, dla czego żydzi czuliby o to 
tak silną urazę? Znają nns dobrze i rozu- 
mieją, że to w krwi naszej płynie — nie oni 
wyłącznie są przedmiotem kpin — lecz wszy: 
Bey. 

Krzywdy im nie czyniono. W handlu, 
przemyśle, jaki zagarnęli w swe ręce-z na» 
szej opieszałości, nikt ich nie, prześladował, 
fortun, jakich się dorobili — nie grabit — 
żyli spokojnie. Polak bez żyda obejść się 
nie mógł. Żyd byt jego doradcą, przewodni- 
kiem we wszystkich sprawach; zżył się z nim 
na tyle, iż uznawał za cząstkę swojego ja. — 
Nazwa żyd wydawała się ubliżającą — nazy- 
wał go — starozakonnym, o0 w pojęcia por 
laka było identyczne „z polakiem starego sa- 
konu*, 

Czy zarzut, że kpiny były jedyną przy- 
czyną nienawiści, jaką żydzi czują do nas — 
słuszny? Zresztą z jakiego powodu mieliśmy 
się tak usilnie starać o względy żydów? — 
zdobywać ich przychylność? A czy pomimo 
najusiluiejszych starań nastąpiłaby asymilacja? 
Na to p. P. stanowczej odpowiedzi dać bia 
może, 

Syonizm nia narodził się w Polsce, lecz 
w Zachodniej Europie, gdzia s żydów nia 
kpili i gdzie prawie wszędzia uzyskali równo- 
uprawnienie, Pomimo tego, nie wytworzył 
się prąd asymilacji, lecz syonizmu. Co dò 
samej asymilacji, czy, rzeczywiście, wobee 
olbrzymiej ilości żydów t pozycji, jaką zajęli, 
jest ona tak pożądana dla nas? Pamiętajmy, 
że Łódź i Warszawa mają żydów eztery razy 
tyle, cu cała Francja, że żydzi w miastach 
naszych środowiskach handlu — stanowią 
50 proe, — u wiele. jest takich, gdzie dochó+ 
dzą do 85 proc, 

Masowy napływ żydów z Rosji, skąd ich 
usunięto siłą prawa, a którzy mają zupełnie 
odmienne dążności uznają wię na tyle wyższy- 
mi kulturalnie, iż nie tylko ignorują nas 
lecz kpią ze swoich współbraci, polskich ży- 
dów. 

Czy owa chęć spolszczewia żydów nie 
wydałaby wręcz odmiennego rezultatu? 

Na to p. P. również stanowczej odpo* 
wiedzi dać mi nie może, 

„W morzu szyderstwa zutonęła asymila* 
cja, z morza tego wyłania się rafa separatyz. 
mu żydowskiego, grożąca barce społeczności 
polskiej“, 

My bez żydów egzystować nie możemy, 
barce naszej, bez tego żywiołu, grozi ruina, 
więc należy się całą siłą popierać żydów, aby 
zapobieda rozbicia barki społecznej, 

W jaki sposób Polska egzystowała bez 
żydów tyle wieków?— rozwijała się — doszła 
do potęgi-—oświaty —zwalczuła wrogów naszych 
— niemców? Dzisiaj księstwo nie tylko eqzytuje 
i rozwija się bez żydów, lecz usilną pracą, 
jednością umiało ich wyprzeć, 

Pobratymczy naród czeski dźwiguął się 
własnemi siłami z większego zaniedbania i 
upadku, jak polski, 

Tutejsze miasto, 
Orzeł—Tula, Moskwa, 
rozwija się bez żydów. 

„Wyzyskania uczuć polskich przede 
wożesna — czekajmy, jak się stosunki ue 
łożą”, 

„ Przypomina te słowa Mickiewicz: „Niea 
chaj się: przediaiot świeży, jak figa ucukruje, 
jak tytoń uleży*, 

Przeciwnicy nasi mie czekają póki sto« 
sunki ułożą się i drwią z bojkotu, gdyż rozu» 
mieją znaczenie sztucznie wywołanego, sło- 
minnego ognia. Nam każą czekać, pragną u= 
dowodnić niedołęstwo. Jeżeli nusi patentaci 
kXażę ozekać, trufno dziwić się, że dwugro. 
Bzówki opanowały ster kierownictwa spotocz= 
nego, 

Połaiacanie uczuć zabójcze; obowiązkiem 
prasy przestrzegać, tłomió niezdrowe wybu- 


jak Charków, Kijów, 
skąd ich wysiedlili— 


chy, lecz jak jednej, tak drugiej strony. Wy- 

świetlać pozycję, wykazywać błędy, jak<strona 

niotwa narodowego, tak i postępowego. 
(d.o m.) 
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Z komitetu przectwgłodowego. 


Onogdaj wieczorem odbyło się posie- 
dzenie przewodniezących dziesięciu okrę< 
gów, na jakie podzielono miasto, w celu 
niesienia pomocy pozbawionym pracy ro- 
botnikom. Przewodniczył dr. 8. Skalski, 

Z pośród wybranych na przewodni- 
czących obwodów przyjęli mandaty z wy» 
jątkiem p. Edwarda Jezierskiego Prócz 
wybranych dotychczas, do okręgu 7 wszedł 
jeszcze p. Makowski, a 10 p. Heueler. 

Przewodniczący w dzielnicach mają 
polecone jaknajszybsze zorganizowanie kom» 
pletu pomocników. 

Przewodniczącym okręgowym rozdano 
odpowiednio do liczby rewirów ilość pla- 
nikow, które wręczone będą stojącym na 
czele rewirów, Nadto wręczono kwita* 
rjusze sznurowa do zbierania ofiar i listy 
inkasowania dla pozbawionych pracy. 

Przewodniczący okręgów będą mieli 
władzę wykonawczą. Kierownicy rewirów 


wszelkie sprawozdania odsyłać będą do 
okręgów. 

Opiekunki zaś i opiekunowie zdawać 
będą sprawę ze swej działalności prze» 


wodniczącym rewirów. 

Wypłatę sum na zapomogi uskutocz- 
niaćqbędą kasy, zaprowadzone w każdym 
okręgu. 

Wszelkie projektowane do wypłaty 
zapomogi zatwierdzone będą, 

Dla usystematyzowania pracy--żapro- 
jektowano, aby przewodniczący rewirów 
przygotowywali listy kwalifikacyjne w 
dni oznaczone. Listy te po sprawdzeniu z 
wykazami ubogich wsp. przez Towarzy- 
stwo dobroczynności odsyłane będą w o- 
znaczone dni do głównego komitetu. 

Na podstawie list przewodniczący ob- 
wódowi zażądają z kasy głównej pienię 
dzy, wypłata których odbywać się będzie 
w oznaczonym ściśle terminie. 

Dokładnem sprawdzaniem potrzeb rze- 
czywistych zajmować się będą opiekunsi i 
opiekunówie. 

W celu ostatecznego zorganizowania 
okręgów oraz poszczególnych rewirów od- 
bądą się specjalne zebrania w b. so: 
bota. 

Członkowie sekcji finansowej zajmą 
się zgromadzeniem stladex u wybitniej- 
szych fabrykantów i przemysłowców, 

W nadchodzącą niedzielę o godz. 10 
rano odbędzie się w sali majstrów tkackich 
zebranie przewodniczących dzielnicowych, 

Ło 


Bokar prac uczniowski. 


Szkoła bandlowa kupiectwa łódzkiego 
od dość dawna uważauą jest za jedną z wzo- 
rowych szkół polskich. Pozatem, że posiada 
ona doskonały gmach, halle gimnastyczną i 
bardzo bogate zbiory pomocy naukowych, umia 
ona i chce oddziaływać na młodzież wycho= 
wawczo, a nie aauczająco jedynie, jak to ros 
bi wiekszość szkół łódzkich: a 

Wozoraj w południowych godzinach o- 
twarty został pokaz prac szkolnych i poza- 
szkolnych uczniów rzeczonej szkoły. Młodzież 
—wystauwcy i ciekawi — stawiła się licznie, 
przybyłw garść rodziców i przedstawiciele pra- 
By, natomiast słabo był reprezentowany świat 
pedagogiczny, 

Pokaz zorganizowano 
gimnastycznej, odpowiednio 


w ogromnej halli 
udekorowanej i 


oświetlone. Od pierwszego wejrzenia uderza 
powaga pracy i dobra wola wykonawców 
— którzy umieli dokonać, Gelowego wy- 
Bitku, 


Dyrektor szkoły handlowej p, Wacław 
Kloss powitał zebranych przemową, którą, ze 
względu na wartościowe myśli i poglądy. przy- 
taczamy w Streszczeniu: 

Popis niniejszy obejmuje dwa dzia- 

ły zujęć uczniowskich— prace szkolne i 

pozaszkolne, Do sakolnych zalieza się 

przedewszystkiem grafika — a więc — 
rysunki, kreślenie, djagramy, mapy, 
wszystko wykonywane pod kierunkiem 

lub na zlecenie profesorów. Wobec o- 

gromnego wychowawczego zna328- 

nis rysunków szkołą handlowa pomno- 

żyła liczbę godzin tego: przedmiotu do 3 

tygodniowo i przedłużyła okres nauki 

do IV klasy włącznie, a dla uczniów klas 
wyższych urządza nieobowiązkowe lekcje 
rysunku, 

Lecz pokas prao szkolnych, aez- 
kolwiek ciękawy jako dowód pracy asko- 


ły nie przedstawia tak wielkiej wagi pe- 
dagogioznej jak pokas prac uczniowskich 
pozaszkeżnych. 

Wielkie znaczenie wychowawówe 
ma dobrowolny wybór zajęcia młodzie- 
ży, s prace pomaszkolne właśnie objasnia- 
ją nam. najlepiej upodobania uczniów 
l wskazują kierunek, w którym chcą 
oni kroczyć. 

Pokazy tego rodzaju prac są Wa- 
žne, wprost jako kontrola rozwoju wo- 
li, Po epoce kułtu uczucia — romanty- 
zmie nastąpiła epoka umysłu ~- pozyty- 
wiam, Dziś oqie te epoki zdają się przei- 
staczać w nowy okres rozwoju--Okrea 
woli. 

Praca dobrowolna, znajdująca 
w szkole zachętę jedynie jest cwicze- 
niem woli młodzieży. Niestety nie 
wszyscy uczniowie cceniają znaczenie 
robót pozaszkelnych i pokazu więc na 600 
wyohowańców szkoły do pokazu stanęła 
zaledwo setka, 

Gdyby kto stawiał zarzut, że u- 
czeń jest przeciążony pracą szkolną i 
nie ma czasu ua pracę pozaszkołną, do- 
wieść możem, że jedynie ci uczniowie 
są przeciążeni, którzy nie umieją usy« 
stematyzować pracy, rozproszają się i 
zawsze brak im czasu, 

Doświadczenie przekonało, że 
uczniowie, zajęi pozaszkołą pracą 
dobrowolną, najlepiej i uajszybciej 
pracują w szkole, gdyż uczą się do- 
kładności i umiejętnego rozłożenia 
ozasu, 

Należy ograniczać młodzieży le- 
kturę powieściową, która tlumi myśl 
samodzielną i zabija wolę, a stop- 
niowo przechodzi w nałóg; stający 
się wreszcie narkatykiem, zabijającym 
zwykłą nudę. 

Niech młodzież pracuje i bawi się 
twórezo, niąch myśl jej praćuje, a nie 
wchłaniając obcych tworów jedynie, a 
zyska wiele samodzielność młodzieży, zy» 
ska przetoi ogół, 


Na zakończenie dyrektor W, Kloss po- 
dziękował zebranym za łaskawe przybycie i 
zachęcał młodzież do dalszej samodzielnej 
pracy. 

Następnie zgromadzeni roapoczęli 
danie eksponatów. 

Wszelkich objaśnień udzielali nozoiowie 
—gospodarze wystawy, a są tam obrazy sa 
sługującejna bliższe zaznajomienie się z niemi, 
Wszystkich eksponatów opisywać nia sposób, 
to też sprawozdawca ogranicza się do wymie- 
mienia tychityłko, które przy pierwszem zaraz 
awiedzania wystawy zwróciły na siebie u- 
wagę. 

Na pierwszy plan wysuwa sig wielka 
mapa uprzemysłowieniu Królestwa Polskiego, 
wykonana przez pp. Zenona Kozaneckiego i 
Tadeusza Borowieckiego na -zasadzie danych 
ministerjum finansów. Jest to. praca zupełnie 
poważna i zasługująca nawet na reprodukowa- 
nie, 


oglą- 


P. Świerczewski z 4-ej klasy wykonał 
bardzo ciekawe Bzematy graficzne rozkładania 
treści ozytanak i referutów, wraz zę Sstosow= 
nem objaśnieniem. 

P. Bielicki z II-ej klasy pokazał „podro+ 
biane* marki pocztowe, rysowane i malowane 
ściśle wedle wzorów oryginalnych, oraz rzeź» 
hę przedstawiającą żołnierza pędzącego do 
ataku, 

Pp. Żarnewski, Drozdowski i Lowi wysta- 
wili obrazy olejne, a ten ostatni w dodatku 
cały cykl karykatur, zdradzajacych znacznó 
zacięcie satyryczne, 

P, Rueff zrobił rzeżbę— jeździec, skaczą. 
0y przez płot, prayczem ruch konia jest do- 
skouule uchwycony, 

P. Grobelny (I klasa) wykonał wiatra- 
czek, poruszający tracza, piłującego drzewo, 
a kolega jego p. Passiermann zrobił całkowi- 
ty piee kuchenny, w którym nie brakuje na- 
wet rusztu i można palić jak „w prawdziwym 
piecu", 

Między robotami klejonemi x papierów 
zwraca uwagę zagroda wiejska, wykonana z 
kartonu j kryta słomą, wyrobu ucznia II klas 
sy p. Hdndlera, 

Jedóu z uczniów p. Glfich czuje widać 
poołąg do lotnictwa, gdyż wystawił aż dwa 
le samolotów, własnoręcznie, do najdrob= 
ego Bzozegółu wykonane. 

Między zbiorami przyrodniozemi i numi- 
zmatyczniemi są ciekawe okazy, ale zbioru mas 
rek p. Drozdowskiego mógłby pozazdrościć 
niejeden » fachowych filatelistów. 

Zaznaczyć uależy, że młody zbieracz 
sam sobie stwarza układ albumu i usiłuje u- 
łożyć terminologię polską, 

Ciekawia bardzo przedstawia się praca 
malców ze wstępnych klas, którzy |zbiorowe- 
mi siłami przygotowałi ozdoby ehoinkowe i 
przystrojli niemi drzewko. 


3. 
a "P 

Całość pokati wywiera nader dodatnie 
Trasenie, * 

Widać,lśe młodzież umie i chce pracować, 
toteż zaleció należy wszystkim — rodzicom, 
wyechowawcom i młodzieży, by tłumnie zwie” 
th pokaz i odnieśli s niego należytą kos, 
Tsy 


Dnia 29 stycznia r. z, Koło 
polskie złożyło Dumie państwowej 
wniosek do ustawy, żądający, aby 
składki specjalne, pobierane w na- 
szym kraju, na mocy prawa z dnia 
29 grudnia 1887 r. (10 stycznia 
1888 r.) na utrzymanie sądów gmin- 
nych w Królestwie Polskiem, prze- 
znaczyć na zasilenie gubernialnych 
funduszów drogowych, co wzmocni- 
łoby wzmiankowane fundusze bar- 
dzo znacznie, bo o 1,200,000 rb. w 
okrągłej cyfrze, w porównaniu z su- 
mą obecną składek drogowych, wy- 
noszącą około 1,800,000 rb. 

Komisja finansowa Dumy, Ra- 
da ministrów wniosek Koła polskie- 
go uznały za pożądany. Po Nowym 
Roku ministerjum spraw  wewnętrz- 
nych przedstawi ciałom ustawodaw= 
czym odnośny projekt prawa z pe- 
wnemi wsząkże zmianami, w poró- 
wnaniu z wnioskiem Koła pol- 
skiego. 

Przedtem jednak, zanim mini- 
sterjam -z konkretnym projektem wy- 
stąpi, będzie musiało zasięgnąć opi- 
nji kilku innych ministerjów co do 
szczegółów projektu. 

Wobec okropnego stanu dróg 
w Królestwie jest rzeczą niezmier= 
nie ważną, ażeby te porozumienia 
się oddzielnych ministerjów nie trwa- 
ły zbyt długo. Sfery zainteresowane 
mają w każdym razie możność wpły- 
wania obecnie na daną sprawę w 
kierunku jedynie jej przyśpieszenia, 
gdyż zasadniczo żadnych przeszkód 
już nie ma, wobec korzystnej opinji 
Rady ministrów. 


Z za -Kordonu. 


Samokójstwo w Krakowie. 


Onegdaj wieczorem po godzinie 8-cj w 
slei świerkowej przy parku Jordana, odebrał 
gobie życie wystrzałem z brauninga w głową 
20-kilkoletni mężczyzna  nieznauego nas 
zwiska. 

Przy denacie znaleziono tylko kilka kare 
tek s firmami ogrodniczemi; na ubraniu znaje 
dowała się marka firmy Solnickiego z War= 
mawy. 

Przyczyna samobójstwa nieznana, 
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Z Litwy i Rusi. 


Zmiany nazw. 

Z Grodna donoszą: 

„Niektóre ulice naszego miasta otrzyma- 
ją w r. 1913 nowe nazwy. Kilka z nich ma 
być „przechrzczonych” jnż poraz trzeci w cią- 
gu lat kilkunastu! Ulica np. Brygidzka, prze- 
iuaczona niezbyt dawno na Kupiecką, nazwa: 
na ma być obecnie „Kutuzowską”, UI, Jeró= 
zolińska ma wkrótce otrzymać nazwę: „ulicy 
grafa Łanskoja*. 

Daleko trudniej sprawa poszła w projek- 
tem nadania ul, Polnej nazwy „ulicy  Orzesz- 
kowej“: lubo zurząd miejski przesłał tę spra* 
wę do zatwierdzenia ministerjum spraw we- 
wnętrznych przed dwoma laty, wszelakoż do- 
tąd mie otrzymał w tej kwestji żadnej 
odpowiedzi“, 


sz 
Z Królestwa 

Kartka z rozwoju czytelnictwa. 

Korespondent „Głosu Płockiego!” z 
Sierpza podaja ciekawe dane eo do rozwo- 
ju czytelnictwa w tem mieście i 5 gminach 
okolieznych, przez pocztę w Sierpcu ob: 
sługiwenych. 

Korespondent zestawia dane o liczbie 
nadchodzących przez pocztę czasopism: 
polskich, żydowskich, niemieckich 1 rosyj. 
skich z eyfrą ludności polskiej, . żydowskiej, 
niemieckiej i rosyjskiej, 


Z zestawienia tego wynika, iż u pola» 
ków 1 gazeta przypada na 65 osób, jedna 
Msiążka na 8 osób, u żydów 1 gazeta na 
40 osób, jedna książka na 3 osoby; u niem= 
ców 1 gazeta na 3 osoby, u rosjan 1 ga- 
zeta na 2 osoby; zaś 2 książki ma 1 
osobę, 

Stan czytelnictwa wśród polaków o wie« 
le niższy niż u rosjan, żydów i miemtów, 
tłumaczy się większym procentem analfa- 
betów u nas. Zaznaczyć jednak należy, 
że przed laty 6-cioma polacy nie Bprowa« 
dzali nawet połowy obecnej ilości pism. 
Postęp ten jest większy, niż u rosjan, ży- 
dów i niemców, którzy stoją prawie w 
miejscu. 
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Z Warszawy. 


Krwawy epilog hucznego Sylwestra. 


W lesie wawerskim rożegrał się krwa- 
wy epilog zajścia, jakie w noc Sylwestrową 
podczas witania nowego roku wydarzyło 
się w znanym kabarecie „Renesance*: 

Przy jednym z przybranych w kwiaty 
stolików tego zakładu zasiadło kilku przy- 
byłych na karnawał do Warszawy przed- 
stawicieli młodzieży ziemiańskiej. 

W miarę wypróżnianych butelek szam- 
pana, spokojna początkowo rozmowa ogólna 
na temat polityki zewnętrznej zaczęła prze- 
obrażać się w osobiste wycieczki,  skiero- 
wane przeciwko jednemu z uczestników. 

Widosznie pod wpływem musującego 
alkoholu, ofiara niewinnych zresztą żartów, 
chcące przerwać dalszą polemikę, w sposób 
niezupełnie. parlaraentarny wyraził się o je- 
dnym ze swych współbiesiadników, który w 
czynny sposób na to zareagował, policzku- 
jąc nieparlamentarnego sąsiada. 

Po wymianie biletów wizytowych se- 
kundanci powaśmionych doszli dó przeko- 
nania, że zajście to jedynie z bronią w rę- 
ku załatwione być może. 

Strony ze swymi sekundantami i leka- 
zem o godzinie 6 rano stawiły się na 
macie, 

Pojedynek zakończył sie krwawo, gdyż 
wyzywający otrzymał kulę w policzek, a 
wyzwany zraniony został w nogę powyżej 
kolana, 

Ranionego w twarz edwieziono do lecz- 
nicy prywatnej, gdzie lekarze uznali stan 
jego zdrowia jako bardzo poważny. 
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0 cześć zmarłego artysty. 


W zeszycie lipcowym pisma warszaw: 
skiego „Sfinks” p. Marjan Wawrzeniecki 
zamieścił pochwalny artykuł ku czci zasłu- 
żonego obywatela i artysty, Ludomira Be- 
nedyktowicza, 

Opowiedziawszy, jak młody Benedyk- 
towiez stracił w powstaniu obie ręce i 
wziąwszy się, mimo to, do malarstwa, po 
latach cierpliwej i zaciekłej pracy pokonał 
trudności, rozwinął swój talent i zdobył 
sobie uznanie, p. Wawrzeniecki przedstawił 
„artystę bez rąk“ jako ofiarę nizkiej, wręcz 
nikczemnej zawiści i zazdrości ludzkiej i 
uznał za rzecz godziwą uezynić przedsta- 
wicielem, wręcz uosobieniem tej zawiści 
nikczemnej—nievdżałowanej pamięci czło- 
wieka i artystę, Jana Stanisławskiego, 

W dłuższym wywodzie potrafił pan 
Wawrzenieeki zohydzić pamięć artysty i 
człowieka, przedstawiając go jako „choro- 
bliwie zazdrosnego", który „nienawidził 
poprostu tych, co malować się ważyli lepiej 
od niego*, który przeprowadzał zwolna, 
ale systematycznie ogłodzenie Benedykto- 
wieza“, 

Uważał dalej za godziwe i zaene do- 
dać, że „Stanisławski w Krakowie zosta- 
wil opinję, że gdyby miał iść po trupie 
ojca, toby bez wahania przeszedl“, I, kro- 
cząc dalej śmiało po trupie Stanisławskiego, 
p. Wawrzeniecki-pod koniee artykułu pos 
wiada: 

„Ludzie tej miary i talentu oraz po- 
święcenia, jak Ludomir Benedyktowicz, w 
myśl zasady uwielbianego Jana Słanisław= 
skiego, skazani bywają na powolne głodne 
konanie. Ale jest sprawiedliwość historji 
i ta powie nam kiedyś: Oto mogiła arty- 
sty z Bożej łaski i oto grób przereklamo- 
wanego „bazgrały* bez talentu“, 

Spokojni o wyrok historji o Janie 


Btanisławskim, my, cośmy kochali go nie- 
tylko za jego talent ogromny i umysł wy- 
sokiego polotu, ale i za charakter czysty i 
wskroś prawy, za duszę szlachetną, nie u- 
miejącą nigdy, cóż dopiero, gdy chodziło o 
umiłowaną sztukę—zniżyć się do uczuć ma- 
łostkowych i płaskich, za sereo 


wreszcie 


proste, gorące i szezere, zadajemy kłam, 
twierdzeniom, uwłaczającym czci zmarłego 
artysty i piętnujemy je, jako czyn niego- 
dziwy i niecny. 

Następu:6 sto Kiłkadziesiąt podpisów 
najwybitniejszych artystów i literatów, mię- 
dzy innymi powyższą odezwę podpisali: 

Prof. Akgentowicz, prof. Dunikowski, 
prof. Juljan Fałat, Adam Grzymała-Biedle- 
cki, Jan Albin Herbaczewski, Feliks Jasień- 
ski, Jan Kasprowicz, dyr. Muzeum Narodo* 
wego Feliks Kopera, Konstanty Łaszczka, 
Adolf Nowaczyński, Tadeusz Pawlikowski, 
Jan Rubczak, prof. Ferdynand Ruszczyc, 
Lucjan, Rydel, Kazimierz Sichulski, Leopold 
Staff, Henryk Bzezyglińeki, Edwart Troja- 
nowski, prof, Teodor Ziomek, Stefan me- 
romski, Tadeusz Żuk-Skarszewski, Jerzy 
Żuławski i w. inn. 

Współpracownicy „Gazety Łódzkiej“, 
wyrażają niniejszem swoją najzupełniejszą 
solidarność z powyższym protestem, 
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2 sąsiedztwa. 


Koncert w Zgierzu, 


W niedzielę nadchodzącą w sali Tow. 
śpiewaczego „Lutnia* w Zgierzu odbędzie 
się koncert profesora Henryka [Melcera i 
śpiewaczki estradowej p. Estery Birnbaue 
mowej. 

Dochód z koncertu przeznaczony zo. 
stał na zasilenie tunduszów Towarzystwa 
niesienia pomocy uczącym się w zgierskiej 
szkole handlowej. 

Ze względu na eel—koncert zapowia- 
da się bardzo obiecnjąco. 


W „Praw. Wiest." ogłoszono 
zakaz przelatywania granicy zachod- 
niej państwa rosyjskiego przez lotni- 
ków cudzoziemskich. 

Zakaz ten obowiązuje od d. 14 
b. m. do d. 14 lipca r. b. 

W celu przeszkodzenia żeglowa- 
niu powietrznemu używane będą 
wszelkie środki aż do strzałów na- 
bojami bojowymi. 


Kalendarzyk. 


Dziś Agatona P. 

Jutro Honoraty P. f 

Imiona słowiańskie: dziś Dobrosława 
Jutro Krzesimira. 

Wschód słońca o g, 8 m. 11. 
Zachód  ,„ AA h 
Długość dnia. ; T% 58 

Teatr Polski. Dziś wiecz. i jutro po 
południu „Pies gończy”. Jutro wiecz, „Sąd”, 

Teatr Popularny. Dziś wiecz. „Potęga 
ciemnoń Jutro: po poł, „Ohata za wsią“ 
wiecz. „Tajemnicza postać“, 

Bibljoteka Stehelskich. (Mikołajow- 
ska 59) otwarta codziennie od g. S-ej do B-ej 
wieczorem, w niedziele i święta od 1-ej da 
3-ej PP. 

Czytelnia pism Tow. Wiedza. 
(Piotrkowska 103, otwarta od g. Ś po poł, do 
10 wiecz., a w niedziele i święta od godz, 10-ej 
rano do godz. 10-ej wiecz. 

Czytełaia Tow. kultury polskiej. 
(Piotrkowska 91) otwarta w dni powszedrie po 
godzinie 6-ej do 9-ej wieczorem, A w niedziele i 

ięta od godziny 8-ej do 6-ej wieczorem. 

Muzeum nauki i sztuki. (Piotrkow- 
ska nr 91), otwarte codziennie od godziny 4-ej 
A południu do 10 wieczorem, w niedziele i 

więta od godziny 12-ej w południe do IO-ej 
wieczorem. 


KRONIKA. 


Działalność nowego policmajstra 

miasta Łod 

(m) Jak się dowiadujemy z wiarogodne- 
go źródła, przyszła działalność mowego polic- 
majstra polegać będzie głównie na zabezpie- 
czenju spokoja w dzielnicach krańcowych 
naszego miasta. 

Przedsięwaięte zostaną energiczne środki 
dla zwalczenia ciągłych napadów bandyckich, 
nożowniętwa i kradzieży, które ostatnia przy- 
brały charakter wprost epidemiesny. W tym 
celu zwiększone vostaną patrole policyjne w 
różnych dzielnicach miasta i zastosowane będą 
inne środki policyjne. 

Z Komitetu giełdowego. 

(a) Onegdaj wieezerem w lokalu przy 
ul. Piotrkowskiej nr, 87 odbyło się zebrania 
ozłonków łódzkiego komitet giełdowego z u- 
działem przedstawicieli domów  baukierskich 
i Towarzystw wzajemnego kredytu.  Przewo* 


nów, Zygmaut, 
Si 


dmiczył p. Józef Konic, Rozważeno okólnik 
prezesa gądu okręgowego piotrkowskiego, ps 
Wołkowa, w sprawie inkasowania snm z we- 
keli przeznaczonych do protestu. 

W myśl ostatniego rozporządzenia, wszel- 
kie niewykupione w terminie weksle powiuny 
być przez instytucje bunkowe odsyłane o g. 
8 po poł, po dniu ulgowym, do rejenta, któ. 
ry tęgoź samego dnia obowiązony jest zawias 
damiać wystaweę wel 

Po dyskusji, zebrani uchwalili, aby Ko- 
mitet giełdowy zwródoił wię do prezesa eądu 
okręgowego z prośbą o wydanie pozwolenia, 
ażeby niewykupiona w terminie weksle, za- 
miast o godz. 3-ej, odsyłane były z banków 
do rejentów o g. 4 po poł, Ta godzinna róż 
nica dla drobnych zwłaszeza kupców i prze: 
mysłowców, ma wielkie znaczenie, umośliwia 
bowiem aferom handlującym wykupywanie w 
bankach, zanim dostaną się do rejentów, a 
tem samem i do protestów, 

W sprawie ceny gazu. 

poważniejszych właścicieli 
odbyło wczoruj naradę w 
ustanowionej w gazowni 


(ss) Grono 
posesji łódzkich 
sprawie seny gazu, 
miejskiej, 

Okazało się że w Warszawie konsumen- 
ci gazu płacą po 2 rb. za gaz do oświetlenia 
i po 1 rb. 75 kop. za gaz do motorów, w 
Łodzi zaś cena pierwszego wynosi 8 rb., dru- 
giego zaś 2 rb. 20 kop. Konsumcja gazu w 
Łodzi dosięgła już tych rozmiarów, że nastę- 
piła potrzeba budowy drugiej gazowni, Zyski 
gazownia obecna ciągnie bardzo poważne, 

Po przeprowadzenia w sprawie tej dy- 
skuaji grono obywateli uchwaliło zwrócić sią 
26 zbiorowem żądaniem do radnych miasta, aby 
zanim zdecydowaną zostanie sprawa budowy 
drugiej gazowni miejskiej, wnieśli pod obrady 
sarządu miejskiego sprawę zniżki cen gasu i 
ustanowienia normy, dostępnej dla wszystkich 
mieszkańców, choących korzystać z gazu, 00 
niezawodnie wpłynie ua xnaczie zwiększenie 
się konsumeji. 

Nasze trotuary. 

(d) Na uliey Widzewakiej pomiędzy uli- 
cemi Fmilji i Miljonowej, na przestrzeni po- 
sesji akc. Tow, tabryki K. Scheiblera trotua- 
ry już od trzech lat znajdują się w tak opła- 
kanym stanie, že aby mieć wyobrażenie o 
tem, trzeba to obejrzeć na miejscu, chociaż 
to jest nader ryzykownem, gdyź grozi poła- 
maniem nóg. 

Urzędowe. 

(d) Na stanowisko inspektora podatko- 
wego 4 rewiru m. Łodzi został mianowany 
przez ministerjum finausów radea kolegjalny 


Popow, przeniesiony z takiegoż stanowiska 
» Groźiuego w prowincji Terskiej na Kau- 
kazie, 


— (d) Starszy pomocnik okręgowego nad- 
zorcy akcyzy z 6 okręgu m. Łodzi, Korot- 
kiewicz został zwolniony od swych obowiąz 
ków na własną prośbę. 

Z poczty, 

(d) Do łódzkiego miejskiego urzędu po- 
oztowego został paznaczony w charakterze 
urzędnika 6 rzędu Stanisław Libudzisz. 

Z pota wpisów". 

(r) Zarząd „Koła wpisów“ przy gim: 
nazjum polskiem składu za naszem pośred- 
nictwem serdeczne „Bóg zapłać“ niżej wy- 
mienionym firmom za ofiarowaną mu sprze 
daż rabatową. 

Zasilija ona zawsze niemal pustą kasę. 

Dzięki tej ofiarności ludzi dobrej woli, 
którzy, pomimo więżkich czasów, nie zawa- 
hali się podzielić zyskiem z pewnym tru- 
dem zdobytym, kilku chłopców będzie mo- 
gło czerpać nadat światło wiedzy, a kilka 
matek otrze łzy, błogosławiąc dobroczyń- 
ców. 

Zarząd „Koła wpisów*, jako pośrednik 
i wykonawca, podaje do wiadomości ogśłu 
nazwiska firm, które już nie pierwszy raz 
przyczyniły sią do powiększenia jego sltrom= 
nych tunonszów. 

Firmy te są: Warszawski skład dywa- 
firma Muśnieki, Jaworski, 
Styczyński Józef, Fraget, Ómielów, Hotel 
„Savoy“, Gebethner i Wollff, Fiszer, Ro- 
szak, Obrębski, firma Hordliczka:i Strze- 
lecka, 

Niezależnie ed tego dyrektor hotelu 
„Savoy* p Żelechowski zezwolił na urzą- 
dzenie sprzedaży czekoladki w nowootwo- 
rzonym loksłu kawiarni, 

Sprzedaż powyższą, po potrąceniu 
kosztów przymiosła 108 rb, 60 k., ogólna 
zaś suma ze sprzedaży rabatowej wyniosła 
187 rb. 97 kop. 

Nadmienić należy jeszcze, że firmy: A. 
Tachepke, K, Wolski, F.fJezierski i Wedel 
nie zgodziły się na sprzedaż rabatową, 
przyrzekły zato powaźniejszą roczną sklad- 
kę, albo jednornzowy zasiłek. 

Firmy: Warsz. skład dywanów^i Strze- 
lęcka zostały pominięte w rekl. przedświą 


tecznej przez pomyłkę nie z winy zarządu 
wypływającą. nie mniej jednak przeprasza- 
my za to serdecznie. 
Sprawozdanie z koncertu. 

Sprawozdanie z koncertu Henryka 
Marteau, odbytego w dniu 2/XII 1912 r. 
na rzecz Koła wpisów przy gimnazjum pol- 
skiem. Wpływy: sa sprzedane bilety 2176 r. 
27 k., naddatki 144 rb, 50 kop, programy 
43 rb. 7 kop., razem 2363 rb. 84 kop, Roz- 
chód: Impresario 1100 rb., podatek policyj- 
ny 108 rb. 60 kop., ogłoszenia 52 rb., afi- 
sze i programy 80 rb, zaproszenia i foto- 
grafje 5 rb. 10 kop., rozsyłanie biletów 14 
rb. 65 kop., inkaso 26 rb, razem 1331 rb. 
85 kop. 

Czysty dochód wyniósł 
49 kop. 


1082 ruble 


Wieczornica taneczna. 

Na korzyść niezamożnych uczniów pro- 
gimnazjum polskiego J. Radwańskiego od. 
będzie się w sobotę, d. 11 stycznia 1914 r. 
w lokalu stowarzyszenia handiowców przy 
ulicy Wólczańskiej Nr. 23, róg Zielonej © 
godz. 8 f pół wieczorem, „Wieczotnica ta- 
neczna z atrakcjami artystycznemi. 

Ostrzeżenie, 

Stała czytelniczka naszego pismu, pani 
M. Sz.. Długa 18, prosi nas w Hiście z d. 
7 b. m. ostrzeżenie wszystkich, kogo to do- 
tyczy, aby nie przyjmowali do służby Sta- 
nisławy Janowskiej, która w ałużbie u niej 
okazała się nieuczciwą, gdyż wyealona ze 
służby za aroganckie zachowamie cię wzelę- 
dem pani domu— nabrała prowiantów spo- 
tywczych w pobliskim sklepie spożywczy ma 
na rachunek swojej pani i ulotniła się. 

Frzeciw napadom na tramwaje, 

it) Wezaraj w godzinach połudaiowych 
odbyła się w kancelarji poliemajstra narada 
w sprawie zapobieżenia zbyt często powtarza- 
jącym się napadom bandyckim na tramwaje 
podmiejskie. Udział w naradzie brali polio- 
majster z pomocnikiem, komisarze, naczelnik 
powiatu łódzkiego, naczelnik wydziału śled- 
czego oras dyrektorzy tramwajów i ko 
lejek dojazdowych. 

Poliemajster zażądał sprawozdania Z na- 
paści dokonanych w ubiegłym roku, poczem 
nehwalone cały szereg Środków, zapobiegają 
cych na przyszłość napadom. 

— Bójka. 

(t) Wezoraj po połndniu pobili się na nl. 

Piotrkowskiej przed domem Nr 84 jacyś ht- 


dzie, przyczem 33 letni pakarz Eljasz Cy- 
win edniópł okaleczenie twarzy i nosa, 
Poszwankowanego opatrzył lekarz Po- 


goto 
— Spłeszone konie. 

(t) Konie wiejskie, nieprayawyczajone do 
dawobzów tramwajowych i widoku nadzwy- 
czajnego pojazdu płoszą się i powodują mje- 
raz muutue wypadki, 

Wezeraj wieczorem ua roga Głównej i 
Widzewskiej syłoszyły się konie, założona do 
wesu i zmczęły go szarpać, 

Wskutek wstrząśnienia wypadł reù 47 
letni siodlarz Franciszek Kardyáski tak nia- 
szczęśliwie, że dostał wię pod tramwaj i od- 


niósł poknleczenie głowy | twarzy orse pa- 
tok? się dotkliwie, 
Doraźnej pomocy udzielił lekarz Po- 


gotowia. 

— Przy pray. 

(t) Na ul. Widzewskiej 33 przenosił cię- 
żary 82 letni robotnik Karel Jusfer. Nagle 
potknął się i upadł, Ciężar przygniótł wu 
nogę i złamał ją. 

Opntruuek założył lekarz Pogotowia 


Zawiadomienia. 


Wielki koncert-raut Towarzystwa mu- 
zycznego imienia Szopena, zapowiedziany 
na sobotę 11. b. m, ze względu na wybite 
ne siły artystyczne, które urozmaicą prog- 
ram, wzbudził niezwykłe zainteresowanie. 
Udział świetnego artysty, dyrektora teatrn 
Polskiego p. Bednarczyka,—oraz  profesu= 
rów nowej szkoły muzycznej pp.: htazur= 
kiewicza, Brauimidta, Smidowicza, Millera, 
"Desznera, Goebla— zapewnia koncertowi 
zupełne powodzenie, 

Po skeńczanym koncercie komitef go- 
spodarczy Tow. urządza zabawą taneczną 
pod wodzą avtysty + tancerza p. Lipiń. 
skiego. 

Kovcert-raut odbędzie się w nowym 
lokalu T-wa (w spółnym z „Lutnią*) przy 
al. Piotrkowskiej Me 108, 

Z Tow. zwolenników sportu. Na 
rownika gimnastyki w towarzystwie 
tano p. Michała Kędzię, a na kierownika 
atletyki p. Romana Gdowskiege. 

Z teatru Polskiego komunikują nam co 
nastepuje: 


Nr 7. 


— Daiś po ©enach popularnych prse- 
zabawna komeńja p. t; „Pies gończy". 

— W sobotę O g, 4-ej po poł. „Pies 
gończy”, wiecz, o godz. 8 m. 16 „Sąd* po 
ras gi. 

— W niedzielą o godz. 3 1 pół po poł. 
„Pies gończy”, wiecz. © g. 8 m. 15 „Sąd“ 
po raz 8-ci. 

— Próby z najnowszej sztuki znakomi- 
tego dramaturga Bernarda Shawa p. t. „Me- 
zaljans* są w całej pełni. 

Jednocześnie przystąpiono do prób ze 
„Złotego runa“, dramatu St. Przybyszewskie- 
go, w którem rolę „Ireuy* wykona utalonto- 
waua artystka p, Stefanja Gromnieka, która 
przybyła z Krakowa na kilka występów. 

Z teatru Popularnego komunikoją nam 
éo nastepuje: 

— Dziś w piątek głęboki utwór genjalnego 
pisarza rosyjskiego Lwa Tołstoja w 5 aktach 
p. t „Potęga oiemnoty", 

— Jutro w sobotę po poł. po cenach 
najuiższych „Chata za wsią" ze śpiewami i 
tańcami w 5 aktach; wieczorem po raz pierw- 
szy głośna sutuka w 3 częściach Jerome'a 
p. t. „Tajemnicza postać*, która obiega w tryum- 
fie wszystkie sceny europejskie. 

Powyższy utwór zdobył na wszystkich 
scenach ogromne powodzenie, a to dzięki swej 
oryginalnej treści, którą utalentowany sutor 
opracował i pogłębił, dając charaktery o pod- 
kładzie psychologicznym; akeja sztuki toczy 
Bię zajmująco od pierwszej do ostatniej 
sceny, 

Główniejsze role w tej ciekawej, wielca 
oryginalnej sztuce, odtworzą p. p. Różańska, 
Leśniowska, Biskupska, Borzewska, Elerto- 
wicz, Koehówna, Mielewski, Kułakowski, Or- 
łą" Kwiatkowski, Dąbrowski i Zborow= 
sk. 

f Piosenkę sa kulisami odśpiewa p. Rome 
BKA, 

„Scala“ (n) Bieżący program teatru 
„Bedla* dowodzi, iż kierowuicy mają na 
waględzie dogodzenie nnjróżnorodniejszym i 
najwybredniejszym gustom. Obfity dobór 
piarwszorzędnych atrakcji obejmuje między 
iunemi niebywałą sensację w osobie młodziut- 
kich braci Helder woltyź ba rękach (numer 
budzący podziw ogólny), Trio Dartus — 
tancerze. akrobatyczni, The Royal Boys, pełni 
gracji tancerza amerykańscy, doskonały hu- 
morystą polski Jan Koliszer i cały szereg 
innych, 

Kinematograf zapoznaje widzów z naj- 
nAWSZEMI Ubzrasami 

Wystawa obrazów k: w. Prez ozaj: 
cza Piotrkowska 100, pozostaje otwartą tyl- 
ko do niedzieli włącznie. Artysta choąc u- 
przystępnić łodzianom nabycie swoich prac, 
powystawiał ceny na wszystkich obrazach i 
znacznie takowe obniżył, Jost więc okazja 
do dojścia tanim kosztem do ładnych obra- 
zów. 


- c— 


Romantyczne parki. 


(ü) W ubiegłe święta rozegrała się w Ło- 
dzi romantyczna tragifarsa, z której wynikło 
aresztowanie głównych bohaterów tejże, któ- 
rzy omal że nie zostali skazani Da dożywotnią 
karę małżeństwa, 

Zamieszkała przy ulicy Gubernatorskiej 
panienka 16-letnia 8. wraz ze swą przyja- 
ciółką D. w drugie święto Bożego Narodze- 
nia udały się do parku Mikołajewskiego na 
umówioną randkę ze swymi wielbicielami R. 
z ulicy Gubernatorskiej oraz J, z Ksawerowa 
pod Pabjanicami. 

Spotkawszy się ze swymi wielbicielami 
miłe dziewoje zgodziły się na zainaugurowane 
„porwanie sabinek* do kawalerskiego miesz- 
kania J. do Pabianic. 

Szezęśliwi bohaterowie wieźli swą zdo- 
bycz nie podejrzewając w proetocie ducha, że 
padują ofiarą chytrze obmyślanego matrymo- 
wialnego planu, godzącego na ich kawalerską 
swobodę, gdyż ojciec i bracia 8, czujnie Śle- 
dzili ich kroki podążając za nimi w asyście 
policji, celem złapania czułych parek „ió fla- 
grati“, 

Przybywszy do swego zacisznego ustro- 
nia w Ksawerowie szczęśliwe parki rozpo- 
częły ucztę na cześć Bachusa i potężnej: Ve- 
nne, zakończoną jednak brutalną, interwencją 
zbrojnego Marsn w asyście ojców, braci, et 
Cotsarte: Uprzedzona przez gospodynię ka- 
walerja, ścigana przez amazonki, zmyliwszy 
tropy policji, uciekła w pole do Rudy po- 
czem podążyła tramwajem do Łodzi, lecz po 
to tylko, aby na Geyera Rynku wpaść w rę: 
ce czatujących już braci i ojoów. 

Tutaj się rozpoczyna tragedja: obydwuch 
chłopaków eresztują, odsyłają do więzienia 
do rozporządzesia sędziego śledczego pod na- 
der ciężkim  zarzutęm, poczem rodzina płci 
pięknej posyła parlnmentarzy proponując oskar- 
żomym ugodę i umorzenie sprawy za cenę 
madeństwa, 


„GAZETA ŁÓDZKA*—10 stycznia 1913 r. 


1 byliby esksrżewi ponieśli ciężką, choć 
może w części zasłużoną karę, gdyby nie do- 
broczynna interwencja slug: Eskulapa, którzy 
oraekli, że kwalifikacje młodych adeptek hy- 
menu nie bardzo odpowiadają opioji wygła+ 
sznnej przez oskarżenie, wobec czego sędzią 
śledczy onegdaj obydwuch oskarżonych © wię- 
zienia uwolnił, 


Obrazki wojenne, 


Opowiadanie kapitana bułgarskiego, 


Po zdobyciu Łozingradu wtargnęliśmy 
do Kawakli, Domy zburzone, popalone, opu: 
szczone. Pod rozwaloną i okopeoną Ścianą 
jęczał starzec wad pięcioma zwęglonymi tru- 
pami, Było ich wszędzie pełno. Mężczyźni, 
kobiety, dzieci, posiekane, pomęczone, pohań- 
biene. Najstarsi żołnierze drżeli ze zgrozy. 

Btanęliśmy, W oczach żołnierzy moich 
czytałem wściekłość. Czułem, co się dzieje 
w ioh duszach, Trzeba było do nich prze- 
mówić kilka słów. Zwołałem ich do koła i 
rzekłem: 

-— Żołnierze! Widzicie przed sobą ofin- 
ry zwierzęcości tureckiej, U nóg waszych 
poujewierają się trupy starców i dzieci. Wszyst- 
ko pomordowane, spustoszone, Turcy po por 
wrocie wywarli całą swą wściekłość na bez- 
bronnych nmiewiastach. Ale to są turey, po- 
ganio, a wy jesteście chrześcianie. Nie od- 
płacejcie tą samą miarą, Walczcie tylko 
z mężczyznami, którzy z bronią w ręku go« 
dzą na wasze żywoty. Walozcie, jak żołnie- 
rze, Gdy się wam kto podda, niech mu włos 
z głowy nie spadnie, 

Żołnierze milczeli. Jedni patrzyli w zie- 
mię, drudzy ściskali mooniej karabiny, Rozu- 
miałem: ciężko im było, 

» Ale dowiedli, że są uczciwymi chrześciań- 
skimi żołnierzami. Nazajutrz przyprowadzili 
650 jeńców, Zapewne tych, którzy zburzyli 
Kawakli... 

* y > 

„„Odpoczywaliśmy. Rozdałem żołnierzom 
SR świeżo otrzymane, Nagle jeden za- 

— Co tam?— zapytałem. 

— Niech pan pomyśli, panie kapitanie! 
te gazety! Zaraz ua pierwszej stronie 
i: „Zginął pies taki a takie His o- = — 
Zakleli 1 ini $n len nagrody PACH 
— Jakto?—wołali, —My ta krew lejemy, 
giniemy a w Sofji nie mają większej troski, 
jak szukać zaginionych psów? Dlaczego o uas 


nie piszą? 
Mówię im: 
— Czy ra to tu jesteśmy, aby O nas 


gazety pisały? 7 
Hum,. To prawdał,.. My też o to nie 
stoim Bijemy się, giniemy, zwyciężamy. 
Kto wróci do domu, ten dopiero będzie opo- 
wiadał.. A wtedy i gazety się od nas czegoś 
dowiedzą. 


$ 


* 

„Po Hugin marszu przyszliśmy do ma- 
lej wioski zgłodniali i zmużeni.  Zołnierze 
przetrząsali opuszczone domy. W jednym 
z nich, w którym widocznie mieszkał wyższy 
oficer turecki, znaleźli tytoń i konserwy. Sa- 
mi nie palili już od dziesięciu dni, Resztę ty- 
touiu rozdałem im po upadku Łozingradun A 
wszyscy byli palacze namiętai! 

Żaden jednak nie tknął tytonin, wszystko 
minie przynieśli. 

— Niech pan kapitan weźmieł 
pan już nie palił! 

= A wy? 

— My nie potrzebujemy palić. Weż ka- 
pitanie, i konserwy! 

— A wyście nie głodni? 

— Mamy chleb, Zresztą my zwyczajni... 
Weź, kapitanie, szkoda tylko, że niema tego 
więcej! 

I ma nic w Świecie nie pozwolili, abym 
się z nimi podzielił, "Tacy to moi żołnierzel 


s * 
+ 


«Pod Buvar-Hisserem przez cały pra- 
wie dzień! napróżno atakowałiśmy czołowe po- 
zycje prawego skrzydła tureckiego. Artyle- 
rja nasza została gdzieś w tyle, musieliśmy 
polegać tylko na naszych karubinach i bas 
gnetach. 

Miałem jakieś zła przeczucie, Napisa. 
łem list do żony i powiedziałem o tem pigs 
ciu żółuierzow, prosząc, aby list, jeżeli pole- 
gnę, wysłali do Bałgarji. 

Atak był wściekły, uje i turey bronili 
się zawzięcie. Granaty i szrapnele sypały się 
jak grad, Upadłem. Tuż blisko mnie wybuch- 
nął granat, Nie zostałem ani tknięty, alesil- 
no wstrząśnienie ogłuszyło mnie i pozbawiła 
zmysłów, Ale nie na długo. Podniosłem sią 
i stanąłem na czele swej kompanii, 


Dawno 


— Panie kapitanie, nie stój! Stać nie- 
bezpieczniel 

Obejrzałem się. Żołnierze strzelali, letąc. 
Jeden z nich chciał mi zrobić obok siebie 
miejsce w wygodnym dołku, Odmówiłem x 
uśmiechem dałem znak aby został w dołku. 
I został--kula trafiła go w czoło. 

Dałem rozkaz „na baguety!* Nie wiem 
jak długo biegliśmy. Ale dostrzegłem, że juź 
i turoy gotują bagnety, gdy nagle zatrzymał 
mnie piekielny ból.w nodze, 

— Jesteś raniony? — pytają żołnierze. 

— Nie, chłopcy! Naprzódl Zatchnąłem 
się, chwilkę odpoczng i pójdę za wami, Tyl- 
ko—naprzódł 

Nie poszedłem. Oddałem dowództwo po- 
rueznikowi. Poleciłem mu rozkazać żołnie- 
rzom, aby się dobrze trzymali i pozycję sdo- 
byli, w przeciwnym razig niech mi się ną 
oczy nie pokazują! Potem kazałem się odwieść 
na punkt opatrunkowy, 

Wieczorem odnalazł mnie porncznik, mój 
zastępca. Opowiadał mi, że z poszątku żoł- 
nierze oglądali się, gdzie jestem, ale gdy im 
powtórzył mój rozkaz, zachęcali się sami: 

— Kapitan patrzy na nas! „Napred, na 
nož!“ 

I pozycją zdobyli. 

Wzięty wtedy do niewoli żołnierz ture- 
cki, który umiał po bułgarsku, opowiadał, że 
turcy, słysząc komendę: „Napred, na nożi* 
myśleli, że oficerowie bułgarkcy rozkazują 
żołnierzom: „Po piet na nożl* (Po pięciu 
na bagnetl) i dla tego rychło ratowali się 
ucieczką, 


Szwab a Niemiec. 

Kapitan Nikoła Czakałow opowiada: 

„„Mieliśmy zdobyć niewysokie, nagie wżgó- 
rże, na którem okopał się silnie turecki od- 
dział kartaczownie. Ogień kartaczownie pra- 
żył nietmiłosiernie. Dwie roty, które miały 
zdobyć wzgórze i kazać zamilczeć kartaczow- 
nicom, zostały dowzcęztnie zniszczone. Nas więc 
powołano z kolei, 

W nocy postąpiliśmy do samego podnó- 
ła wzgórza. Stanęliśmy i wezwałem ochotni- 


ków, aby poszli na wywiady. Zgłosiło się 
wielu. Wybrałem najsprytniejszych t naj- 
śmielszych. Jeden z „nich, inteligentny rze- 


mieślnik, prowadził 
Czas w  Niemozech, 


ochotników. Był długi 
więc koledzy-żełnierze 


zwali go szwabem, choć go bardzo szczerze 
lubili. 

Wrócili po godzinie. „zwet —: 
dował: 


tych rozBoyńwow ani UV Cee DiNLE m 
że słyszeliśmy jak rozmawiali, Dobrze są 
okopani, więc szkoda nabojów, Na takie rze- 
czy lepszy bagnet. Najlepiej byłoby zaraz na 
nich ruszyć, Poprowadzę was choćby z zawią- 
zanemi oczami. 

Wytłumuczyłem im,“ że w nocy atako- 
wać nie możemy i pochwaliłem za przyto- 
mność, 

— Panie kapitanie, mam jeszcze prośbę, 
odezwał się „Szwab*, 

— No? 

Nad. temi kartaczownicami dowodzi jakiś 
obey- oficer, zdaje się niemiec. Pozwój, że- 
bym ja go jutro nadział na bagnet! 

Świtąło, Żołnierze jeszcze raz obmaculi 
bagnety, czy dobrze siedzą f ruszyli naprzód, 
Turcy byli zaskoczeni niespodzianie, ale nia 


ustępowali. Poczęły łomotać o siebie ezuble 
i bagnety. Nasi parli naprzód, turcy folgo- 
wali, Jakiś oficer uwija? się między turka- 


mi i zachęcał ich kiepeką turecczyzną, 

— To tenl—wskazał nam „Szwab” ka- 
rabinem. — Niech aby nikt do niego nieystrze- 
la! On móji 

I popędził waprzód. Turków zostało już 
niewielu, ale jakoś nie uciekali. A potem już 
uciec nie mogli, bo otoczyliśmy ich i wresz= 
cie uderzyliśmy na nich na bagnety. 

Mu zaszła scena dość niezwykła, 

„Szwab* przedarł się ku owemu upatrzo- 
nemu oficerowi, który wściekle strzelał z re- 


wolweru i już mu przyłożył bagnet do 
piersi. > 

Oficerowi opadła ręka. 

— Moie nie! Jam nie tnrekl., Jestem 


chrześcianin! — usłyszałem tehórzliwe wołanie 
po niemiecku. 


Naturalnie, nasz „Szwab* znał niem- 
czyznę, 

— Nic nie szkodzi! — zawołał. — Tem 
gorzej, że pomagasz tym  bestjomi Masz 


za. tol 

I „Szwab* nadział niemca na bagnet ale 
jednocześnie niemiec zranił go wystrzałom 
a rewolweru. 

Zostali sąsiadami w szpitalu i dobrze się 
z sobą bawili. 


Z sądów. 
O przygotowanie urzieóćzki 
B. hr. Ronikiera. 


W d.24 b. m. warszawski sąd okrę- 
gowy rozpoznawać będzie sprawę atraźni 
ków warszawskiego więzienia Śledczego: 
Franciszka Grzesikowskiego, Stefana Olek= 
sińskiego i Pawła Skłodowskiego oskardo* 
nych o przygotowanie ueieczki Bogdana 
hr. Ronikiera z więzienia. 

Zarzuty, jakiemi obarczono oskarżonych 
oparte są głównie na znalezieniu w celi 
Bogdana hr. Ronikiera pilmika, kluczy i 
rewolweru, à 

Na mocy decyzji władzy administra- 
cyjnej, pomienionych strażników usunięto 
z zajmowanych stanowisk i po przeprowa: 
dzeniu śledztwa, oddano pod sąd. 

W sprawie tej Bogdan hr. Ronikier 
stanie przed sądem w charakterze świadka, 


== 


Telegramy, 


(Tel, różnych ajencji z 9 stycznia) 


EZahroniona dysku: 
PETERSBURG. W sekcji odbywae 
jącego się zjazdu kształcenia kobiet, której 
to sekcji przewodniczy pani Baudoin de 
Courteney, przedstawiciełka Stow. równou* 
prawnienia kobiet, policja zabroniła dysku- 
sji po odczycie, 

Nie wejdzie do Rady państwa 

PETERSBURG. Według pogłosek do 
składu członków Rady państwa z miano: 
wania nie wejdzie podobno znakomity praw= 
nik rosyjski Tagancew, który, jak wiadomo, 
zajął odrębne, opozycyjne stanowisko wzglę- 
dem projektu odłączenia Chełmszczyzny. 

Sprawa uniwersytecka, 

KRAKÓW. Przedstawiciel W. A, T. 
dowiaduje się z wiarogodnego Źródła, że 
rusini godzą się na orędzie, cesarskie w 
myśl uchwały IKoła polskiego oraz na u= 
trzymanie charakteru polskiego uniwersyte- 
tu lwowskiego. 

O nadużycia podczas wyborów. 

BERLIN. Na dzisiejszem posiedzeniu 
parlamentu toczyła się dyskusja nad wnio» 
skiem komisji rugów poselskich, wzywają- 
cych rząd do udzielenia nagany komisarzo= 

ich %ytórów. ABE maneant 
kaj est rządu oświadczył, ż0 
wamiegrz otrzymał już wskazówki, żeby 
działać «manię z prawem. 

W imieniu puierńw zabrał głos Ea- 
szewski, który scharakteryzwwał postępo* 
wanie rządu podczas wyborów Halóma. _ 

Drugi przemawiał Trąmpczyński, któ- 
ry w silnej mewie wskazał na rażące bez- 
prawia, jakich dopuszczali się urzędnicy o- 
raz na fakty nadużyć ze strony wyborców 
niemieckich, którzy usiłowali wódką i gwał« 
tem obalić kandydaturę polską. 

Mówca żądał, ażeby odnośni urzędai- 
cy pociągujęci zostali przez prokuraturę do 
odpowiedzialności sądowej. 1 

Wszyscy dalsi mówcy, nie wyjmując 
hakatystycznych, nie śmieli bronić ani 
urzędników, ani obecnego w sali Halema i 
potępili zgodnie postępowanie przy wybo- 
rach w Świecin. 

Parlament w głosowaniu uchwalił 
jednomyślnie wniosek komisji. 

Kursy poszły w górę. 

WIEDEN. Na giełdzie dzisiejszej pa- 
nował ruch niezwykły. Kursy poszły w 


górę. 


—ndninnia mm pe 


Wizyta. 
BERLIN, — Cesarz Wilhelm w przejeź- 
dzie do Korfu złożyć mn wizytę cesarzowi 
austrjackiemu o ile położenie polityczne na ta 
pozwoli. 
0 mięso zagraniczne. 

BERLIN, (A P.) — W. komisji sejmowej 
przedstawiciel rządu oświadozył, że pozwole« 
nie na dowóz do Niemiec mięsa zagranicz 
nego nie będzie trwało dłużej niż do d, 1 kwie« 
tnia 1914 r, 

Sprawa demob 

PARYŻ, — Według zapewnień dzienni- 
ków, wizyta Suehomlinowu stoi w związku x 
wzrastającemi coraz bardziej trudnościami na 
Balknvach oras z oporem Ąustji w sprawie 
demobilizacji. 


Katastrefa, 

SOUTHEND, (A. P.)—Podozas wypróbo- 
wania dział wielkiego kalibru wydarzył się 
nieszczęśliwy wypadek: zabity Został kano. 
nier, a dwóch kanonierów i kapitan ciężka 
rannych, 

Na roboty publiċzno. 

KAIR, (A. P.) —Urzędownie komunikują, 

te rząd wypuszcza pożycakę w wysokości 5 


6. „GAZETA ŁÓDZKA"—10 stycznia 1913 roku. 
e 
kgowów ó ipskić bót pu- świadczył, że sprawy dotyczące warunków reeki. Komendant Adzjanopola, Seikri-pasza 
bitem Wasi siena" Fi pokoju, łatwić oai tylko delegaci w oświadczył, że będzie prowadził na rękę 
5 Za 'refarmą wyborczą. Londynie, własną akcję, Wh oby teo) Es A 
BUDAFRSZI, — Socjalistyczny komitet Na martwym punkcie, odda który by a niej up: 
w Budapesieio postanowił zarządzić w naj- LONDYN 9/1 P. Według doniesień *” ZONSTANTYNOPOL, Na linji pod 


blłaszym czasie strajk generalny w całych Reutera pełąomocnicy bułgarscy otrzymali Czątsjdźą przyszło wczeraj do utarczki 
Węgrzech na rzecz projektu reformy wybor- „ Sofji depeszę, wedlug której upadek pod Derkosz pomiędzy garnizonami bułgar= 


czej. . Adrjanopola wskutek szerzącej się choroby Skim i tureckim. Powodem było, iż żoł- 
e RJ ady i głodu oczekiwany jest, lada chwila, nierze turecey zauważyli, jak butgsrzy usi- 
JONDYN—Na rzece Mersey nastąpiło w W związku z tem jest prawdopodob- zowali przeciąć druty i postanowili prze- 


i ie więkaz: iarkowanie turków, co do szkodzić temu 
nocy zderzenie parowos „Albroza* z dwoma nie większe umiarkow. ów, szkodzi A 
KAJA! WANA Dwa ostatnie zatonęły. AS Sn PSE w kwe 
r stji wysp są nieugięci. i 
CENAS MY, * Wedlug wiadomości, otrzymanych ze ©) . 
agran Haseran żródeł wiarogodnych, w razie gdyby udzie- Licytacje. 
PALERMO, — Ozterech zamaskowanych Jone Turcji przez mocarstwa europejskie 
rabusiów napadło na drodze górskiej na wóz rady nie odniosły pożądanego skutku, 


--0— 


i i li ieni yć j ie okręgowym piotrkow- 
automobilowy. Zrabowali oni listy pieniężne wówczas ma być dokonana demonetracja Przy sądz Tege xi s 
i ograbili doszezętnie podróżnych, morska; floty państw europejskich zgro« skim odbędą 2 oracle Dettopt 

Skarb. madzą się w zatoce Bezik. jących nieruehomości, 
aż Wiadomość, jakoby mocarstwa zapro* W d. 16 stycznia. 


BRUKSELA — Przy rostauracji starego oqowały Turcji utrzymanie w swych rę- 
budynku znaleźli mularze CE to miale kach Adrjanopola pod Sa aha Radomskiej i Nowozarzewskiej pad nr. 51, 
miljon czterysta tysięcy fros w uło nia fortyfikacji, jak się dowiaduje korespo należąca do Lejzora i Fajgi małk. Dorembus, 
cay dent P, Ag. T.—jest nieprawdziwa. składająca się z placu—35 łokci szerokości i 

Matraypign is noża, LONDYN 9/1. Dzisiejszy „Daily Tele- 53 łokci długości zə znajdującemi sią ua 

LONDYN. Dzienniki donoszą * Bukate graph“ podaje sensasyjng wiadomość 0, Za- nim:  trzechpiętrową kamienicą, parterową 
sztu, że na-liuji Constanza do Dobrudży ruch Miarze zbiorowej demonstrjacji flot ze murowaną oficyną i zabudowaniami gospodar 
kolejowy został wstrzymany, z powodu wiel- strony mocarstw pod Konstantynopolem, skjęmi. 
kich travsportów wojennych. aby W. Portę skłonić tym sposobem do Nieruchomość ta posiada własną księgę 

Choroba króla Riotta. : zrzeczenia się Adrjanopola. hipoteczną pod or.-1799, jest obeiążona dłu- 

WIEDEŃ. Z Białogrodu nadeszła wiado- i ami hipotecznemi do wysokości 83,085 ru- 
mość 0 niepokojącym stanie zdrowia króla Nota zbiorowa mocarstw. MT P 
Piotra, KOLONJA 9/1. W telegramie z Berli- Na licytację została wystawiona przez 

Fobór w Rustrji, na do półurzędowej „Koeluische Ztg.* po* gzyję Ginsberga i Breslera na zaspokojenie ich 

WIRDEN. „Milit, Koresp.* donosi, żę rusza korespondent sprawę noty zbiorowej pretensji w sumie 22,000 rb. 
pobór rekrutów do armji austrjackiej o! mocarstw, wystosowanej do Turcji i dono- Licytacja rozpocznie się od sumy 22000 
dzie się l-gu marca i 1-go kwietnia. Bi że mocarstwa poleciły swym przedsta: tnli, : 
armji wspólnej ustalono liczbę żołnierzy na wiojelom wypracowanie tej noty w najbliż- 5) Nieruchomość w Łodzi prży ul. Gra- 
88,327, do obrony krajowej — 22,316. Do szym czasie, W tym celu odbyć się maja. powej pod nr. 16, należąca de Kazimiorma 
armji współnej ua Węgrzech 65,678, dohon- niebawem w Konstantynopolu zbiorowe Wapińskiego i sukcesorów Bronisława Wapiń- 
wedów—21,500. narady ambasadorów, na których redakcja skiego, składająca się z- placu ogólnej prze- 

Nowy port Włoski. noty ma zostać uskutecznioną, aby o ile gtrzeni 6928 kw. stóp ze zaojdojącemi się 

RZYM. Wice admirał Kattolik odbył możności w dniu jutrzejszym wręczyć JĄ na nim: trzech piętrową kamienicą, trzech 
podróż inspekcyjną. na wybrzeża morza Śród. W. Porcie, piętrową murowaną „oficyną i różnemi zabt- 
riemnego. Minato Tarento ma zostać portem Qdwołanie delegatow. a 2 lihe (PP MA bicz 
wojennym. Włochy wogółe po wojnie z Tur- x |. ,. Nieruchomość ta po à 161 
cją i o Szk Tripolitanji, zmuszone są KONSTANTYNOPOL 9/1 wł. Porta u- nipotęczną za nr. 903/3, jest obciążona dłu- 


sani A i „ rzędownie odwoła delegatów tureckich « ami hipotecznomi do wysokości 29,819 rb. 
swiet zwa Mk Eat sty © (Ak Londyuu, jeżeli do soboty państwa bał- g s $ 


4) Nieruchomość w Łodzi na rogu wic 


narki, 3-4 Ej s kich 78 kop. b 
Rozruchy w Chinach. kańskie nie przyjmą propozycji tureckich, Na licytację została wystawiona przez 
PETERSBURG. Ruch antirozyjski w Rokowania pokojowe. Jana Junglinga na zaspokojenie jego pretonsji 
Chinach przybiera coraz groźniejsze rozmia- PARYŻ. Dzisiejszy „Matiu“ donosi ża w sumie 16,000 rb. 


ry, Nawet władza nia, mane. geódobig.TĄŻI Wtondy owemu: 2 2d Aai S Aeir ara asy SOLE OWO, 


cywilne i wojskowi Š yrseg . poruszyć sprawę Dardanelów. robli. 
God, oj e są temu SURSE pban Przedłoży ona gotowy już plan _rozatrzygniar a= PENi na Nowyeh Batatach 
Usiłowanie uciecz=> charakterystyczny artykuł, w którym twierdzi, żąca 4- «= ieii Agapi skiego i 


PARYŻ. Ubięeła «vcy usiłowali zbiedz że Europa mogła by wywrzeć nacisk na Tar- Franciszka i ay małż. Rajewskich i 

E więżiani- uandyci automobilowi, towarzysza je, © ile by powierzyła misję tę Rosji po- składająca się z placu ogółwej przestrzeni 

Carniera, którzy, jak wiadomo w liezbie 22 nieważ Rosja mogła by obsadzić Azję Mniej- 1786 łokci kw. ze znajdującemi się ua nim 

oczekują na wyrok sądu. Ukuuli oni spisek SZĄ. jednopiętrową kamienicą, dwoma parterowymi 

wymordowania strażników. Spisek wykryto WIEDEN „N. F. Presse“ donosi, że mo | ieduą jednopiętrową, murowanemi oficyna- 

w nocy, właśnie w chwili, kiedy przygotowy< carstwa prowadżą żywo rokowania co do mi i Tóżnemi zabudowaniami  gospadzr- 
wali sio do: tego, ranic Albanji. — Austej bie, aby "omi 

g mi. Austuja życzy sobie, aby Nieruchomość ta posiada w wydziałe hi- 

Pryżrend, Djakowo i Skutari, należały do potecznym przy sądzie okr, piotrkowskim 

Albanji, Rosja saé jest zdania, że Skutari własną hip. księgę za Nr 16/825, jest obcią- 


v a ra 
wojna, czy pokój? powinien należeć do Czarnogórza, Janina żona długami hipotecznemi i kauejami do wy- 
U 


do Grecji, a Prazrend bji. łochy po~ Sokości 4400 m 

ji, Arent do Sanu TROEN pł > Na licytację została wystawiona przez 
zaka Baumgolda na zaspokojenie jego je 
WIEDEŃ BJL P; Do „Zat LONIYN. Delegaci grecey przeciwni tensji w sumie 1600 nij p SES 
„rg N 8 « Do „Zeit“ depeszują są postanowienin przy Taroji wysp  Egiej- Licytacja rozpoeznie się od 
URE że paek ateina rasłarąki na skich Veniselos oŚwiadezył, że delegaci Gre- rubli, wę LJ > RAS 
wyraźne życzenie rządu serbskiego pod- cji nie powrócą do krają, dopóki nie spełnią 7) Nieruchomość w Rado; 
jat sig misji urzeezywistnienja spotkania swych zadań, @odzą się oni na neutralizacj i iej Ap pł 
Pasicza z hr. Berchtoliem, które będzie wysp Kgiejskich. a A ay, 


— 


Austrja i Serbja. pierają stanowisko Auetrji, 


a i Ma i ika 

miało ma celu uregulowanie stosunków LONDYN. — Danew odbył konteren- ania oge dare a aa i ań 

pomiądzy Austrją i Berbją. cję z ambasadorami włoskim, rosyjąkim inie- ogólnej przestrzeni 178 kw. sążni ze znojdu- 
WIEDEN 9[1. Sprawa konsula Pro. mieckim. jącemi się na niem — jednopiętrowa muro- 

chaski i związana z. nią sprawa konsula Turcja pragnie wojny. walą oficyną i różnych zabudowań gospodar- 

ay ego jęz ostatecznie zakończoną BERLIN—„Lokal Anceig,* donosi, że skich. 

Śnij Kopatowe pode, aan, sang. puree postanowie prowadzić dle wojną „„„achomoś e posiada w wyda i 


i odrzucic wszystkie żądania, uwłaszczają- Potecznym przy sądzie okr. piotr. własną 
ce jej honorowi. ` i je f 
BERLIN — Potwierdza się tu wiadomość, 
że pomiędzy Rumuają i Turcją toczą się 
rokowania w sprawie zawarcia sojuszu 
obronnego. 
KONSTANTYNOPOL — Przybył tu wy- 


wiska, pierwszy do Prizrendu, drugi do 
Mitrowioy, a wojsko serbskie podczas za» 
tykania państwowych chorągwi ankonsula: 
tach, powita je honorami mi itarnemi, 

Po tym kroku rząd austro- węgierski 
uważać będzie, że otrzymał całkowite za- 


shi "gaj i usna sprawą za skoń- głannik Rumunji, minister rolnietwa Fili. 

> posku, aby prowadzić z Turcją rokowania 
Tyfus w armji. to do swentuałnego wznowienia wojny. 

BIAŁOGROD 9/1. W armji serbskiej KONSTANTYNOPOL—Rząd turecki po- 


wybuehł tyfus. Sprowadzono 10 lekarzy informowany. że Adrjanopol posiada jeszcze 
specjalistów celem zapobieżenia groźnej dość prowiantów, aby się utrzymać do koń- 
epidemiji - ca marca, Armja pod Czataldżą została 

KONSTANTYNOPOL, 9/1. Według zreorgauizowana | również zaprowianto- 
zapewnien  półurzędowyci, wiadomość o Wsta. 


Ha rc migla lace: Spraw zagra- Pod Czataldźą. trzeską” w kocie. bli 2, 
ieznych a generstisimusem armji bużgar- PARYŻ Dzienniki donoszą, żi d- iaj z 
ksz Bawowęm, wywołała tu wielkie wra- czas wczorajszej utarczki od Grala kion Łódzkiej", ul, Przejazd Nr. 1. 


> p pomiędzy bułgarami i turkami, iężyli 
Spodziewano się, że uda się doprowa- turcy i odparli bułgarów, GE rz 


dzić do porozumienia między Turcją a Bał: WIEEDN. 
e . „Süd Slav. Koresp.* dono- 
Hla poza plecami reszty państw balkań- si, że stojąca pod Czataldżą irinik cacko 


Ma 4 wysyła-do rządu sw tełegram, iż bę- 
arrra jedmik nie doprowadziła dzie prowadziła Rec, o pani 


to żadnych wyników, Sawow ; bowiem o- został zawarty pokój, poniżający naród są 


(ena pojedyńezego 


Album Jana Matejki 


Nakładem wydawnictwa „Gazety Łódzkiej” 
Wyszedł s druku album Jaia Matejki, zawierając, 
iite akiri ANY sago kaerat EN a PA atape aea 


Album Jana Matejki stanowi zapowiedziane premjum dla pre- 
nomeratorów „Jutrzenki*, którzy opłaciłi eałoroczną prenumeratę za „Jus 


Album Jana Matejki nabyć można w administracji „Gazety 


fa prenumeratorów „Gazy titig 1 


Nr. 7. 


księgę hlpoteczną za Nr 368, jest obeiążeną 
długami hipotecznemi i kaucjami de wyweko- 
ści 5700 rb. 

Na licytncją została wystawioną . prźea 
Izaka Baumgołda na zaspokojenie jego preten= 
sji w sumie 500 rb. 

Picytaoja rozpocznie się od pumy 5000 
rubli. 


W piewszych dniach stycznia 1918r. 
zacznie wychodzić w Łodzi tygodnik ilu- 
strowany, objętości 10 stron procz oklad- 
ki pod tytułem ŁÓDZKI 


„SATYR” 


szystkim, zarówno w Łodzi, jski | 
na prowincji, pragnącym zapoznać śię z 


tem pismotu, przesyłane będą przez sty- || 
czeń za wniesieniem 15 kop. wszystkie 
numery wraz z numerem noworocznym 
(zamiast prospektu) j 
Zapisy przyjmują stę codziennie w | 
kantorze drukarni J. Szcześniewskiego, || 
Piotrkowska X 118: oprócz niedziel świąt 
oraz.w księgarniach i kantorach piom 
Prenumerata wynosi: miesięgznia 
40 kop, kwartalnie 1 rb, półrocznm 3 rb. 
rocznie 4 rb. Za odnoszenio do doma 5 
kop. miesiącznie. 186—8— 
Redktor i wydawa $ 
Wł. GUTOWSKI 


i 
| nc 


Wyszedł z druku drugi nakład keią- 
żeczek do notowania wydatków de- 
mowych p. x. 
„Wydatki w gospodar- 
stwie domowem” 
Poleca się również wszelkie reboty 
w zakres drukarstwa wchodzące, go- 
towe druki i książki dla inspekcji fa- 
brycznej, druki dla akcyjnych towa- 
rzystw, księgi handlowe i wszelkie 
materjały piśmienne. 


A. 1. OSTROWSKI 


DRUKARNIA i SKŁAD PAPIERU, 
ul. Piotrkowska 68. 


Wyszła z druku zajmująca po- 
wieść Ch. Dickensa nod tyt. 


„Móć i prówiętenie” i 


Cena 20 kop. 
Nabywać mażna w Admi- 
nistracji „Gazety Łódzkiej” 
Przejazd Nr. 1. 


Rasowy szkocki kuc 
z uprzężą i bryczką do sprze« 
dania zaraz. 
Wiadomość: Widzewska 106a. Drukarnia. 
Cena 180 rubli 


Dr. REJT powrócił, średnia 5 
Specjalista chorób: skórne, włosów, wneryczno 


moezopłei i kosmetyka lekarska. Ledzeniś 

syphilisu Salvarzanem Erlich-Hatu „606% i 914 

(wśródźży]. Leczenie elektrycznością (elektro- 

lizą) i masożem wibracyjnym, Przyjmuja od 
od 


9—1 iod 4—8, w niedziek 
Dla pań osobna poczekaj 


9—8 po połudn, 
(59—5—5 


egzempłarza rb. 2. 


Nr. 7 


„GAZETA ŁÓDZKA*—10 


znia 1913 r. 7 


„KRYTYKA? MK, u. MA5 


miesięcznik iape sprawom polityczno-społecznym i literacko-artystycz- 
nym, wychodsi rok XIV w rac ei Ero am n„ikrytykićę niezawisłość 
i twórczość narodu i jednostki, Ideom tym daje wyraz w artykułach zaró- 
wno filozoficznych, jak i politycznych, wytwarzając jednolity pogląd na świat 
i drogę do czynu, polityce „Krytyka*, nie będąc organem żadnej partji, 
służy sprawie polskiej, dążąc do wywalczenia niezawisłość bez kompromisu. 
Z zakresu polityki przemawiają z łamów „Krytyki* W. Feldman, dr. Wł 
Gamplowicz, B. Kostecki, dr. M. Kukiel, Bol. Limanowski, St, Posner, K.[Sro- 
kowski, dr. M. Sokolnieki, K, Stefański, Wł Studnicki, L. Wasilewski i gro- 
no współpracowników x% zaboru rosyjskiego. Wolność pragnie „Krytyka“ wi- 
dzieć w połączeniu z kulturą myśli niezaleźnej od przesądów i przeżytków 
duchowych (artykuly proś, Baudouina de Qourtenny, Jana Hempla, dra M. 
Janika) I z obroną interesów klasy pracującej (prace Edw, Grabowskiego, 
dr. Heleny Landau 1 in.) 
Pogłębienie filozoficzne poglądu na świat stanowi kardynalny punkt „Kry- 
zaznajamia tedy z obecnym stanem myśli filozoficznej obcej i swoj- 
dyskusje, jakie „Krytyka“ niedawno przeprowadziła w_najżywotniej- 
uzyc sprawach Hlozofji współczesnej (dr. Wróblowski—K, Błaszyński; dr. 
Sobeski—J. Wł. Dawid), należą do najważniejszych, jakie w Polsce w osta- 
tnich czasach drukowano, Poezje, nowele, artykuły o literaturze i sztuca 
polskiej i obcej dają wyraz twórczości—szczególnie sił młodych, i szybko 
informują o najży wotniejszych zjawiskach piśmiennictwa, X 
dym numerze „Krytyki“: charakterystyka nowości i kieranków 
kich, artykuł o wybitnym artyście-plastyku, „przegląd filozoficzny” 
(Œ. Błeszyńskiego), sprawozdania ze scen polskich i wystaw, rzecz o (szkola 
i wychowaniu (K T, Brońca—i Dodatek artystyczny w formie re- 
produkcji dwóch wybitnych dzieł malarskich lub rzeżbiarskich. ; 
Z belestryki będzie „Krytyka“ w r. 1918 drukować utwory U. Daniłowskie+ 
go, Czesława Halicza, Jul. Kadenu, Zygm. Kisielewskiego, Wł. Orkana, W, 
Sieroszewskiego, M. W. Walewskiej (hr. Wielopolskiej) i in. 
Rocznie daje „Krytyka* 4 tomy lektnry i dwadiześcia kilka reprodukcyj 
wtystycznych. 
W ostatnich trzech latach drukowała „Krytyka“ prace przeszło 120 współ: 


pracowników, 

Prenumerata „Krytyki* wynosi: 

w Austrji ża granicą w Krolestwie £ Rosji 
rocznie K. 20 Mk. 20 fr. 24 Dol, 5 G 
óbocznie „ 10 Pai 12 294 . 5 
wartalnie „ 5 ja BA „6 150 ». 230 
Nr, pojed. ? 17% © $ 


” 

Adres redakcji i administracji: Kraków, ul. Staszica k. 5. 

Z Królestwa i Cesarstwa najlepiej przesyłać prenumeratę w zamknię« 
tej kopercie na adres wydawnictwa. 

Prenumeratorzy „Krytyki* mają prawo do nabywanta znacznej liczby 
książek naukowych i beletrystycznych po zmiżonej cenie. 
Prosimy zażądać numeru okazowego. 
Abonament przyjmują wszystkie księgarnie i sgenc. czasopism. 


p SZZZAKZAZZARRZZZRRERZZNY, 


Zarys kosmologii. 


(Zebrał i streścił M, WIELKOPOLANIN.) 
TWORZENIE się ŚWIATA i UKŁAD SYSTEMU 
PLANETARNEGO WEDŁUG POJĘĆ STARO- 
ŻYTNYCH, WIEKÓW ŚREDNICH i CZASOW 
3.3 s NOWSZYCH. :: E E 


WYKLAD POPULARNY. WYKŁAD POPULARNY. 


HES" Dla prenumeratorów „Gazety Łódzkiej“ 
po £5 kop. Do nabycia w Administracji, Przejazd 1. 


PRZY, 


JĘZZZZZZZ 
AS R 20 0 R R R R a RÓ 


Rz; 
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= 
Rozkład pociągów. 
zimowy od dnia 1-go października. 
Kolej Fabryczno-Łódzka. 
Qdchodzą z Łodzi: a)12.15, b) 6.56, c) 7.20, d) 10,00, e) 12.50,f) 1.50 
8) 3.45 h). 6.10, i) 8,55. 
Przychedzą do Łodzi: j) 4.37. k) 7.22, 
o) 5.15, p) 8.08, x) 11.00. 
Kolej Warszawsko- Kaliska. 
Qdchodzą do Kalisza; o godz. 7,55, 12,24, 4.39, i 6.13, do Warszawy 
o godzinie 11.01, 12.24, 5: 
Przychodzą z Kalisza: o godzinie 10.51, 
szawy o godzinie 12,14, 4,26, 6.03. 
Kolej Obwodowa. 
Odchodzi ze stacji Łódź-kaliska do Słotwin o godzinie 6.20, ze 
Słotwin do st. Łódź-kaliska przychodzi 7,12. Odchodzi ze st. Kódż-ka- 
liska do Koluszek 1.11, przychodzi z Kóluszek do stacji Łódź-kaliska 
o godź. 7.46. 
UAG. 
czas od godz 
Poc 


19,85, 1) 10.40, m) 1,00, n) 4.35 


12,28, 


5.20, 9.50, z War- 


Godziny, wydrukowane tłustym drukiem oznaczają 
6 wieczorem do 6 rano. 

me literami: b), e), h), Ł, o), r) są bezpośredniej 
AWĄ. 

one literami a), ©), h), k) m), p). łączą się z po- 
ki--Skarżysko, % oi 


Pociągi ozna 
icągumi kolei Koluszi 


Pierwsza szkoła kroju i szycia 


KRYŃSKIEJ 


S. 
Piotrkowska Nè 27, 


Tatwierdzona przez władże, egzystująca od roku 1890 i nagrodzona wie. 
okrotnie złotymi medalami i dyplomami, ajmia, że rozpoczął cię 
nowy kurs i uczenice są codziennie przyjmowane od T0—] i od 3-6 
o południu. Nauka odbywa się pod moim osobistym kierunkiem pod- 
ug najnowszej, przezemnie wynaleziónej, metody łatw. zrozumiałej 
dla każdego W krótkim więc cznsie każdy może nauczyć się grunto- 
wnie: kroju, pasowania, mierzenia i upińania, jak dla własnego użytku, 
tak i do prowadzenia samodzielnie pracowni. Kończące kurs uczenice 
po złożeniu egzaminu w cechu, otrzymują dyplomy cechowe lub świa- 
dectwa prywatne: Szkoła nagrodzona została w tym roku na wystawie 
Rzemieślniczo-Przemysłowej w Łodzi medalem złotym. Posiadam zawsze 
na składzie najnowsze formy papierowe, a także manekiny po cenach 
przystępnych „— Dla klasy robotniczej kursy wieczorne po cenach 
zniżonych. 1981—3—8 


tub chce zmienie bede 
ną? W takim razie zas 
interesuje Pana fakt, ża 
Dwutygodnik „Infotma« 
tor Przemysłowo. Hane 
dlowy' w Sosnowcu, któ 
ry zostaje stale rozsyła+ 
nym w tysiącach ege 
zemplarzy do zakładów 
przemysłowych i banı 
dlowych całego Królesta 
wa, umieści bezpłatnig 
3-krotne Pańskie ogłos 
szenie wielk. 30460 mm, 


Adres: mtórnator 
Przemysłowo-Handlowy 
Sosnowice, Główną 2% 


przy ul. Południowej JA£ 15. 


Rozpocznie się w tych dniach 


MOWY KURS TAŃCÓW 


Wyuczam kążdego nowyc 
tańców teoretycznie i praktycznie, 


sy i intormacje codziennie od godz, 
q—il wieczorem. 
Program tańców bezpłatnie, 
Z poważaniem 


I. Załlcman, 


821—12—% dyplom, naucz, tańców, 
0300832009 

ZAKŁAD 
tapicersko-dekoracyjny 


„ d. Fogelsang 


ZIELONA 6. 


Poleca w wielkim wyborze gotowe 
otomany solidnej roboty. 


eec: 22293333392332 3903999 


Zakład krawiecki 
J. Kozłowskiego 


przeniesiony został z Benedykta na 
ul. Mikołajewską X 22 parter. 
58 


Aluminjowych naczyń, mebli 

żelaznych, wózków umywalek, 

serwisów wielki wybór po ce- 
nach najniższych na raty 


Chodkowski i Lenk, 


Mikolajewska 25. Telefon 24-55. 


ZRZESZENIE 
Jęzef Bajer zgubił karte oa pasz- 


portu, wydaną z fabryki Hermana 
Schley, 889—1—1 
Sklep kolonjalny do sprzedanin, An- 
drzeju 54. 8B3—3—1 
Przykłąkał sig pies duży, b 
Odebrać można w rzeźni miejs] 


u stróża nocnego, za zwrotem kosztów. 
podczas pożaru wè 


890—1—1 
TAVI KO 


liły sią Bronisławowi Kosiorowskia- 
msi papiery częladnicze, wydane przea 
Stowarzyszenie Czeladzi rzeźniczych 
w Łodzi. 876—3—1 


999999 


ODOODOO9D9SDOOOOOOOOOOO9O99OQ 
PISMO OGÓLNO SPORTOWE ILUSTROWANE 


„SPORT” 


Wydawnictwa IW rok. 
Wychodzi 1 i 15 każdego miesiąca z dodatkami w sezonie 
pod redakcją ALEKSANRA DRACA. 
SPORT” poświęcony jest wszystkim, bez wyjątku, odłn- 
2) mom sportu, w pierwszym jednak rzędzie uw» 
zględnia automobilizm, sport konny, wioślarstwo, lotnietwo, cyklistykę, 
gry ruchowe, sporty zimówe i t. p. Jest organem od nikogo nieza. 
leżhym, stoi na straży korporacji sportowych, wypowiada swe zdania 
Śmiało i odważnie, 
Artykuły wstępne, powieści sportowe, feljetony, korespodencje, bo 
gata kronika sportowa, satyra i humor i t. p. 
Wszyscy prenumerutorzy „SPORTU* w r. 1918 otrzymywać będą 
co miesiąc jako premjum pismo 


„Lotnik i Automobilista“ 


bogato ilustrowane o kilkudziesięciu stronach. 
Pozatem wszyscy prenumeratorzy „SPORTU* mają prawo uczestniczyć 
w konkursach organizowanych przez Redakcję z nagrodami około rb. 508 


Prenumerata wynosi: Rocznie rb. 5 (z odnoszeniem do domu i z przesyłką 


pocztową). Półroczuie rb, 8. 


Redakcja 1 Administracja w Warsz: 


Biuro ogłoszeń przy Administracji „SPORTU“ przyjmuje ogłoszenia 
do wszystkich pism na najdogodniejszych warunkach. 


KOMPLETY 


„JUTRZENKI“ 


do nabycia w administracji „JUTRZENKI“ 
i „GAZETY ŁODZKIEJ*, ul. Przejazd M 1. 
oic 


Deskeonały w smaku 


„amoniak Imperial 


Żądać wszędzie. 787-20-28, 


Jedyne pismo codzienne 


w Królestwie Polskiem 


„Gazeta Łódzka 


które czytelnikom swoim daje bezpłatnie dwa dodatki: jed- 
nego tygodnia — beletrystyczny, pod tyim-że tytułem 
„Gazeta Łódzka”, a drugiego — dodatek popularno- 
naukowy pod nazwą „„Jutrzenkać (w pierwszym rzędzie 
niezbędny dla samouków!). Jakkolwiek dwa te dodatki 
pomnażają koszty nakładu, to jednak cena prenumeraty 
„Gazety Łódzkiej" nie ulegnie podwyższeniu, a pozostanie 
ta sama, jak dawniej: 

Z przesyłką pocztową: 
rocznie. . 7 rb. 20 kop. 
półrocznie. 3 rb. 60 kop. 
kwartalnie. 1 rb. 80 kop. 
miesięcznie — rb. 60 kop. 
zagranicą miesięcznie 1 rb. 


„Gazeta Łódzka” informuje czytelników swoich prędko 
dokładnie o wszystkich zagadnieniach chwili bieżącej. 
„Gazeta Łódzka” posiada korespondentów własnych 
w wielu stolicach Europy i w większych miastach Króle- 
stwa Polsziego. 
Wszyskie spraw: lyczące bytu robotników, są zawsze specjal 
nie uwzględniane w „Gazecie Łódzkiej”. 
w Wolnej Trybunie kaźdy z czytelników może Wa 
swoje opinje, chociażby takowe różniły si od poglądów Redakcji, 
W odpowiedziach od Redakcji caytelnicy „Gazety* znajdą wy- 
zeczowe we wszystkich sprawach finansowych, naukowych, 
ych i prawnych. 
Kto sobie życzy prenumerować samą „JUTRZENKĄĘ*, może otrzy- 
mać ją na niżej podanych warunkach. 


3> PREMIA. 


Kto wniesie bezpośrednio do Administracji „Jutrzenki“ (ul, Prze- 
jazd X 1, w Łodzi) roczną prenumeratę £ ria., ten otrzyma bezpłatnie: 
„Zarys kosmołogji!* (wykład popularny) i Wspaniały album 
celniejszych malarzy Polskich, składających się z 30-tu obrazów. 

Cena „Jutrzenki“ z przesyłką rocznie rb 2, półrocz. rb. 1, 
kwart. 50k- Adres Redakcji: ULICA WIDZEWSKA M 106a, admini- 
stracji: ulica Przejazd X 1, w Łodzi. 


6 rb. — kop. 
3 rb. — kop. 
1 rb. 50 kop. 
— rb. 50 kop. 


rocznie. . 
półrocznie. 
kwartalnie. 
miesięcznie 
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Ilesror son 
MYDŁO DO PRANIA 


NEURASTENIA | 
PLCIOWA 


wyrobu 
Prof. Kronmayr o LICYTALU. - 
y Newskiego Towarzystwa 
Prowadzone przez prof. Kronmayra badania wykazały, że lecytyna jost jedyną substancją, zdolną Stearynowego 
wytworzyć w organiźmie ludzkim siłą i enorgją oraz wzmódz funkcje i działalność organów Osłabione 

kiszki nenrastenika nie są jednak w stanie wchłonąć potrzebną ilość lecytyny, aby uczynić je zdolnemi do tej pracy, należy w Petersburgu. 
wpierw, pobui je sztucznie, co sią daje osiągnąć za pomocą różnych fermentów roślinnych. I,ecytyna w połączeniu z fermen- Najtańsze. 

tnt roślinnemi, czyli dyjastazami — to Leęytał Medyczno Farmaceutycznego Towarzystwa, jedyny preparat rabinny zgodnie Najhygieniczniejsze 
ze wsk rof, Kronmay'ra. Lecytal Medyczno-Farmaceutycznego "Towarzystwa zawiera to wszystko, co wohodzi posz- 4 


ró wkami 
czególuio w skład rozmaitych innych przetworów odżywczych, t. j. fosfor, wapno, żelazo, hemoglobinę — wszystko substencjo 
wytwarzające krew. ; j < 
Wskutek tego jest Lecytal najbardziej skutecznym środkiem, przewyższając pod tym względem wszystkie inne, stoso- 
wano dotąd przy neuraśtenji,  małokrwistośsi, upadku odżywiania, osłabieniu dzinłalności kiszek i narządów płciowych (niemoc 
toio P temu nerwowego i miąśniowego. Jest nie do zastąpienia n osobników osłabionych, przeraęozonych oraz u oz- 
by stosowany zarówno u dzieci jak i potożnic i karmiących, u dotkniętych wadami sorca i zwapnioniom 
zgrzybiałych starców. ry: 
jakimkolwiek stanie rozprzęgu znajdowałby się organizm, Lećytał, zdaniem prof, Kronmayra wleje weń nowy zasób | „PERFEKT 
ciowej, wzmoże zamianę materji i przyspieszy wydalenie z organizinu szkodliwych substancji, uznany przez najpoważniejszych che- 
roszury wysyła się bezpłatnie na pierwsze żądanie. b 919 ~ mików jako nieszkodliwy i najlepszy 
Cena pudebka, zawierającego 50 pastylek — Rb. 5.—, 100 pastylek —- Rb. 9.—, Wysyłka za zaliczeniem Zd środek do prania bielizny. Żądać 
Skład RN WAYI Medyczno-Farmaceutyczne Towarzystwo. St! Petersburg. Artyleryjska Na 2, Oddział NM 042. wszędzie. Paczka 16 kop. Za- 
Sprzedaż we wszystkich aptekach i składach aptecznych i 


PE R PZOTYZTANĘT r PETER wd tóu 


falsyfikatów. 


D 
A 
o 
© 


Pierwsza Lecznica lekarzy specjalistów 
dla przychodzących- chorych 


mg 45. Piotrkowska 45 (róg Zielonej). "TH 


Wewnętrzne i nerwowe Dr. I. SZWARCWASSER od 10 — 11 i 47, — 577, codziennie, 
Choroby skórne i weneryczne Dr. L. PRYBULSKI. W niedziele, wtorki, czwartki, piątki od 
u 1 —2 a Poniedziałki, środy, soboty od 8 — 9 wieczór. 
Choroby dzieci miejsce porad dla matek Dr. I. LIPSZYC. codziennie od 1—2 po poł. 
Choroby chirurgiczne Dr. M. KANTOR od 2 — 3 codziennie. 
Choroby kobiece Dr. M. Z od 3 — 4 SA Bad 6 
oniedziałek, wtorek, Środa, czwartek oi — rano. 
Choroby oczu Dr. B. DONCHIN Niedziela, piątek, sotota od I — 2 po południu. 3 
$ Poniedziałek, wtorek, środa, czwartek od 1—2. pp. 
Choroby nosa, uszu i gardła Dr. C, BLUM piątek, sobota, niedziela od 9 — 10 rano. 


Analizy krwi, wydzielin, moczu. Badanie mamek. Porada 50 kop. 


Dr. L. PRYBULSKI 


Ulica Południowa At 2. 
Telefon M 13-09. 
Choroby skórne, włosów, we- 
neryczne, moczopłciowe i nie« 
mocy płciewej. 


Zaproszenie do przedpłaty na rok 1913 na 


ŚWIAT TEATRALNY 


DWUTYGODNIK POŚWIĘCONY SPRAWOM TEATRALNYM 
wychodzący w Warszawie pod redakcją 
: 
Władysława Kopczewskiego. 
Rozpoczynając Il rok wydawnictwa redakcja rozszerza 
znacznie treść i rozmiary pisma, przekształcając je z mie- 


sięcznika na dwutygodnik, oraz wprowadzając dział ilustro- 
wany. Przez to pismo staje się 


największem pismem teatralnem polskiem 
u także jedynem, które obejmuje 


całokształt zjawisk i spraw teatralnych. 
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rość pisma bowiem składają sią artykuły nauko- 
kia » seatrza I dramacie, sprawozdania i koro- 
ko z» wszystkich teatrów polskich, ale i 
1 „plany i projekty inscenizacji, pamiętniki 
i wspomnienia, beletr ryku: obszerna kronika ruchu tea- 
tralnego polskiego i obcego, przegląd prasy i t, d. 

Pismo jest zarazem organem Związku Artystów i Ar- 


Specjalista chorób wenerycznych, skór- 
nych i dróg moczowych 


= 1, tystek Teatrów Polskich i specjalny dział poświęca oma- 
LECZENIE SYPHILISU EHRLICH- E RANDAS CE T azGRLOAwyjtgcło EET WY SENAN 
r ail OT HATA 606 (wśródżylnie) i 914. Aolkiśg o. 3 
P: jmuj d8—1 r. à 4—8 4 Ą z 
e e "PIE nie 8aoż6 p > Przedpłata na „Świat Teatrały* wynosi: 


p 
Dla poń oddzielna poczekalnia, 152-6 
BEGE33D3 SEĘCSSECSSESWOSEĘ 


Dr. L. Klaczkin 


KONSTANTYNOWSKA 11. 
yphilis, skórne, weneryczne 
ohoroby dróg moczowych, 
LECZENIE SYPHILISU 
EHRLICH-HATA 606, 


Przyjmuja od 8—1 rano i od 5—8 
wiecz., dla dam osobną poczekalnia 


od 4—5. W niedziele i święta tylko 
do 1 rano, 


SEt4EDDD>>>D>2€ GEGEZODDSEGE 


Choroby uszu, nosa i gardła g>€300323030DDDD3DDD5B6D03, 
Ń 


Dr. B. Czaplicki W. Salwa j 


Ordynator szpitala - Anny-Marji. 
Dzielna Wè 4. :: Tolefon Ne 14-99. W 


Piotrkowska M: 120. 
Przyjmuje od g, 11 — 12 rano i od B 
do 6 i pół po poł. 
w niedziele i święta od 10—11 rano TY 
Poleca KWIATY ŚWIEŻE CIĘTE I DONICZKOWE. W 

WIĄZANKI PODROŻNE, BUKIETY, KOSZE I WIEŃCE W 

Wykonanie gustowne, ceny nizkie, W 

FILJE: Spacerowa No 13. 


654—12—14 
SEEEHEEE<2D333030239096€8 

Zgierska No 7. 
Główna No 51, 


Dr. med. J. Szwarcwasser, 
Piotrkowska No 76. 


Piotrkowska 18. 
Piotrkowska No 309 (Górny Rynek). 


Członkowie 
Rocznie Półrocz. Kwart, Związku 
W Warszawie 4 rb — k. 2r. —k. 1—k. otrzymują 
Na prowincji 4 rb, 80k. 2r.40k. 120k. pismo bèz- 
Zagranicą b rb, 40 k. Śr. 70 k. 1.85 k,  płatnie. 
Za odnoszenie do domu 10 kap. kwartalnie. 


Pojedyńczy numer 20 k, 


Piotrkowska Re 144, róg Ewangelickiej, 


wejście również od Kwangelickiej 8 2, Telefonu Nè 19-41. 


Gabinet Roentgenowski (prześwietlenie i fotografowanie wną” 
trzności ciała promieniami Roentgena). Światło-leczniczy (cho 
roby włosów) i Laboratorjum lekarsko-kosmetyczne. Badanie krwi 
na syfilis i leczenie Salvarsanem (Ehrlich— Huta 606). Gabinet 
elektro-terapentyczny (Masaż wibracyjny i pientatyczny podług 
prof, Zabłudowskiego—niemoc płciowa. Godziny przyjęcia: od 
godz. 8—2 rano i 5—9 po południu. Dla pań osobna poczekalnia, 


s 


Adres redakcji i administracji: 
Warszawa, Smolna 34. X tel. 280-92: 


M 
E. FUCHS, tíd, Benedykta Ne 2 
1.) ? dom W-go Rosenblatta. 

Były główny asystent nadwornego lekarza den= 
tysty Engla w Berlinie po 10 letniej praktyce zagranioą 
(Berlin, Londyn, N-Jork, Filadelfja) osiedlił się w naszem mieście. 

Leczenie zębów bez bólu podług specjalnych metod 
i przy zastosowaniu specjalnych aparatów. 

Wyjęcie zębów za pomocą aparatu gazowego, bez naj- 
mniejszego bólu. Złote i porcelanowe plomby, Sztuczne zęby z pod- 
niebieniem i bez (ze złota i porcelany). Poróelanowe korony i 
mosty. Prostowanie krzywych zębów i wysuniętej 
szczęki przy pomocy specjalnych regulatorów. Umaenianie iuże 
mych zębów promieniami Roentgena, leczenie zaniedbanych 
chorób zębów i jamy ustnej specjalnemi promieniami ele" 
ktrycznemi (ultra-fioletowe i inne). Leczenie złamanych szczęk 
i dorabianie brakujących części twarzy. 

426—10—5 


Choroby wewnętrzie i nerwowe. 

* Specjalne: choroby, żołądka, kiszek, 
przetaiany materji (cukrowa: podagra, 
otyłość i t, d.) 

Niezbądno dla djagnozy analizy che- 
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mionad bakterjólog, wydzielin i krwi W 
w laboratorjum własnem, Od 111 Ę R PPR RREO RRR TA 26 
rano i od 5—7 i pół po południu, NE <GELLGEEZEGEGGEEGSLECH 
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Dr. Rosenblatt „pzzezzzizezzzszezzezzzzę, 


arna We ae aA 
Okulista Dr. Hugo Goldblatt 
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PIERWSZA ŁÓDZKA CHRZEŚCJAŃSKA $ 
DYREKTOR KLINIKI CHORÓB OCZU Łódź, Piotrkowska N2 35, % Elektryczna Fabryka Cukrów ę 
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RRDRZEJA NR 4. Telef. 9-70. my wad mia jA rt) | POW 4 
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T. Dąbrowski i S-ka 3 


187—54—40 Poleca swe wyborowe wyroby cadziennie świeże. 705-—00—8 
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